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Jeszcze w sprawie zjednoczenia 
organizacyj rc tniczych.

Od p. posła Kaminskiego otrzym a­
liśmy kilka uwag w sprawie dokona­
nej niedawno uniiikacji organizacyj 
rolniczych, W  uwagach tych p poseł 
Kamiński, polemizując z naszem sta­
nowiskiem w tej sprawie, wyrażonem  
w artykule „Kurjera Wileńskiego*4 
z dn. 12 lipca r. b., pisze:

„Dnia 12 lipca „Kurjer Wileński*4 
zamieścił artykuł wstępny w sprawie 
zjednoczenia organizacyj rolniczych. 
Mam obawy, że artykuł ten niezupeł­
nie ściśle poinformował opinję pu­
bliczną o tej pierwszorzędnej dla na­
szego rolnictwa sprawie i jedynie dla 
tego głos zabieram.

Z dużym zadowoleniem muszę 
podnieść fakt, że zjednoczenie orga­
nizacyj rolna zych nastąpiło samo­
rzutnie, bez zewnętrznej presji. Sta­
tut nowej zjednoczonej organizacji 
jest kompromisem, ale mnie się wy­
daje, że kompromisem zdrowym, 
kompromisem, który wytrzyma próbę 
życia. Autor artykułu obawia się 
zbytniej centralizacji. Czy tak jest 
istotnie?

Począwszy od kółka i koła rolni­
czego, przez T-wa powiatowe i woje­
wódzkie —  wszystko to są samodziel­
ne jednostki prawne, dobrowolnie 
wyrzekające się części swej niezależ­
ności ze względu na skoordynowanie 
dzialności. To chyba jest usprawie­
dliwione, gdy się okiem rzuci na to, 
co się dotychczas działo na terenie 
Kongresówki: Było tam zwyczajne 
tworzenie sobie zamkniętych krami 
ków w poszczególnych osiedlach oko­
ło jednej, czy kilku wpływowych 
osób. Takie stosunki chyba nikt za 
zdrowe nie poczyta.

Jak  nam tu na wschodnich rubie­
żach Rzeczypospolitej zagraża centra­
lizacja? —  Autor artykułu widocznie 
nie zwrócił uwagi na fj§ 78 i 79 statu­
tu zjednoczonej organizacji. § 78 
niowi o autonomji niektórych związ­
ków w nowej organizacji, a § 79 przy­
tacza dosłownie: „Dla obrony intere­
sów rolnictwa województw wschód 
nich, posiadających specjalne warun­
ki. tworzy się przy Centrali delega­
turę województw wschodnich w skła­
dzie 18 osób (po 4 osoby od każdego 
województwa i 2 osoby od wojewódz­
twa białostockiego). Przedstawicieli 
do delegatury województw wschód 
nich wyznaczają zarządy odpowied­
nich organizacyj wojewódzkich Man­
dat członków delegatury trwa jeden 
rok, Delegatura województw wschod­
nich posiada prawo inicjatywy i wy­
dawania opinii we wszystkich tych 
sprawach, które dotyczą podniesienia 
produkcji i obrony interesów rolni­
czych województw wschodnich. Dele­
gatura posiada przy centrali swój 
organ wykonawczy*4.

Jest rzeczą jasną, że wchodząc do 
zunifikowanej organizacji, należało 
się wyrzec swej całkowitej niezależ 
ności Ale czyż obrona interesów rol­
nictwa województw wschodnich nie 
została należycie postawiona. § 79 
statutu chyba dostatecznie wyraźnie 
tę sprawę precyzuje.

Wielką zdobyczą z połączenia o r­
ganizacyj rolniczych jest lub będzie 
jednotorowość poiityki rolni j w Pań­
stwie. Chociaż dziś jeszcze nie wszę­
dzie istnieje zrozumienie, że w obec­
nych naszych warunkach tylko praca 
społecznych organizacyj rolniczych  
da jak najszybszy i najwydajniejszy 
efekt. Moim zdaniem, muszą się skoń­
czyć obecnie usiłowania prowmdzenia 
kilkutorowej polityki rolnej, musi się 
skończyć rozbudowa niezależnej sei 
mikowej pracy rolniczej.

Stajemy na stanowisku okólnika 
p. ministra rolnictwa, wydanego w po­
rozumieniu z ministrem spraw we­
wnętrznych; ale nic wnęcej. Rząd 
i samorząd winny sprawować kontro­
lę jak najściślejszą nawet nad działal­
nością organizacji rolniczej, a prze­
cież kontrola czynnika rozporządza­
jącego środkami materjalnemi jest 
zawsze skuteczna. Jednotorowość po­
lityki rolnej, w inna za sobą pociągnąć 
jak największą celowość zużycia środ­
ków, będących w rozporządzeniu.

A teraz sprawa subwencji. Nie 
wiem dlaczego autor artykułu tak 
mocno tę sprawę podkreśla. Ja  ze 
swej strony pragnę się zapytać, czy 
kogo to dziwi, że np- rząd i samorząd  
dają olbrzymie środki na oświatę 
ogólną i zawodową? To nikogo nie 
dziwi Ale zaczyna być dziwnym, 
gdy idą naprawdę minimalne środk1 
na oświatę rolniczą To, co robią or­
ganizacje rolnicze, jest przecież ni- 
czem innem, iak oświatą rolniczą

Niech nikogo też nie dziwi, że or­
ganizacje rolnicze nigdy nie będą 
miały dostatecznych własnych śroa-

kóv?, dopóki będą organizacjami 
oświatowemi, a takiemi długie lata  
jeszcze w Polsce będą musiały po­
zostać.'4

* i *  *
Tyle p. poseł Kamiński. Nie po­

siadamy, niestety, pod ręką statutu  
połączonych organizacyj, na którego 
niektóre paragrafy się powołuje, i dla­
tego me możemy zacytować innych, 
któreby rzucały odmienne światło na 
kwestję centralizacji. Ale nie to jest 
rzeczą istotną.

P. poseł Kamiński źle zrozumiał, 
zdaje się. powód naszego ubolewania 
nad zbytnim centralizmem. Otóż nas 
razi przedewszystkiem ten fakt, że 
wskutek unifikacji organizacyj rolni­
czych weszliśmy —  w dziedzinie ży­
cia rolniczego —  w okres kiedy nasze 
ziemie (t. zn. ziemie Litwy Historycz­
nej, obecnie t. zw. Kresy Wschodnie) 
poraź pierwszy zostały organizacyj 
nie (zawsze w dziedzinie rolniczej) 
jakby wcielone do terytorjum  b. Kon­
gresówki, ,

Centralne T-wo Organizacyj i Kó­
łek Rolniezyeh obejmuje t e r e n  by­
łej Kongresówki i tak zwanych Kre­
sów W schodnich. Poza tą organizacją 
pozostają jeszcze w Polsce: Małopol­
skie T-wo Rolnicze, Wielkopolskie 
T-wo Rolnicze, i Pomorskie T-wo 
Rolnicze A więc Poznan, Toruń, 
Lwów, Kraków —  pozostają ośrod­
kami samodzielnych organizacyj rol­
niczych, — natomiast W ilno ze swoim  
macierzystym terenem zostało przy­
dzielone do W arszawy i dostało tu 
swój numerek wojewódzki, tak jak 
Nowogródek. Pińsk czy Brześć i Łuck  
(Wołyii). Takie ograniczenie naszej 
własnej wartości organizacyjnej uwa­
żamy za niesłuszne i w tym sensie ro ­
zumiemy szkodliwość owego centra­
lizmu. Nastąpiła tu swego rodzaju 
unifikacja Centralnej Polski (b. Kon 
gresówka) z tak zwanemi Kresami 
Wschodmemi. która ani historycznie 
ani ekonomicznie nie daje się uzasad 
nić. To co p Kamiński przytacza, że 
w § 79 statutu jest jakby swego ro ­
dzaju furtka w sensie zachov7am a 
pewnej samodzielności, niwelowanej 
zresztą innemi przepisami —  postaci 
rzeczy nie zmiema. Przedewszystkiem  
z punktu widzenia chociażby pojęcia 
regjonalizmu przestaliśmy już uw a­
żać t. zw, Kresy Wschodnie, jako po­
jęcie jednego regjonu. To łączenie 
kraju od Drui do Krzemieńca w jedną 
całość nie ma żadnego uzasadnienia, 
a wciąż jeszcze uporczywie tkwi 
w głowach wielu ludzi, którzy wszyst­
ko co leży na wschód od Kongre­
sówki, uważają za coś zupełnie jedno­
litego.

Nie wdając się w szerszą dyskusję, 
wystarczy zaznaczyć, że w tak zw. 
Kresach W7schodnich rozróżniać mu 
simy 3 regjony rolnicze: 1) Ośrodek 
W ilno z Nowogródkiem. Grodnem 
i t. p.; 2) Polesie; 3) W ołyń.

Otóż chodziło by nam o to, aby 
regjon Wilno miał swój własny auto­
nomiczny ustrój w organizjach rolni- 
czyc.h Coprawda nie było dotąd tego, 
lecz by# swego rodzaju autonomizm  
wojewmdztw Wileńskiego i Nowo­
gródzkiego. Teraz to zostało prze­
kreślone i fakt ten musimy nazwać 
centralizowaniem życia rolniczego.

Jeżeli chodzi o nasz pogląd, to 
uważamy, że w Polsce powinnaby 
powstać federacja organizacyj rolni­
czych dla ujednostajnienia ogolno- 
państwowego frontu rolniczego, dla 
stworzenia tej potrzebnej jednotoro- 
wości polityki rolnej Państwa. Nato­
miast nie można uważać za dobre 
dążenia w Linię tej solidarności ogól- 
no-rolniczej, do , scentralizowania 
wszystkiego w jednej organizacji rol­
niczej, w jednolitym szablonie kon 
strukcyjnym. W takiej federacji, 
któraby nosiła nazwę Związku T-w  
Roln czy jakąś inną — znalazłyby 
chętnie miejsce i nasze regjonalne 
organizacje rolnicze, tu na miejscu 
zunifikowane, —  zachowując swoj 
autonomiczny zakres działania i swo­
je regjonalne odrębności.

Powrót Pana Prezydenta 
z Małopolski.

Tel. od wl kor. z Warszaw}
Pow rót P . P rezyd enta z Mai- - 

polski nastąpi 29 lub 30 m. b . W 
dniu 28 m. b . na zakończenie ol i- 
jazdu osrodkow  rolniczych przez P . 
Prezyd en4a P.zplitej odbył się w 
Krakow ie raut, urządzony przez M a­
łopolskie Tow arzystw o R olnicze. W 
raucie tem  wziął udzie.} również 
min, rolnictw a p N iezabytow ski

Na spotkanie P . P rezydedta wy­
jech a ł do K rakow a dyr. kancelarji 
cyw ilnei p. Lesiew ski, kióry tow a­
rzyszyć będzie P  Prezydentow i w 
pow rotnej podróży do W arszawy.

Przyjęcie puszczy 
Białowieskiej od firmy 

„Century".
W  dniu 23 b m dyrelrcia. lasów  

państw ow ych w M in. Rolnictw a, 
oraz kolejow y urząd tegoż m inister- 

! stw a w yjechały do puszczy b ia ło ­
w ieskiej celem  przy jęcia  od firmy 
„Century*4 w szystkich spraw, zwią­
zanych z dotychczasow ą eksploata­
c ją  puszczy B iałow ieskiej, oraz ce ­
lem  udzielenia szczeg iłow ych in- 
6trukcj j co do dalszego prow ai T.t -  
nia przedsiębiorstw a.

Słuszna uchwała syndykatu 
dziennikarzy warszawskich,

Zarząd syndykatu dziennil arzy 
w arszaw skich pow ziął jednogii -ną 
uchw ałę następ u jące j treści: o-
b e c  m nożących się w prasie pole­
mik, których ton i podiom ooraża 
poczucie przyzw oitości i poniża po­
w agę słowa drukarskiego, oraz sta­
nu d zienrikarsk :ego w oczach czy­
ta jąceg o  ogółu, zarząd Syndykatu, 
stojąc. na gruncie wolności w ypo­
w iadania sw oich poglądów , wzywa 
członków  do umiaru ;w wyrażaniu 
się o przeciw nikach politycznych i 
ao  unikania napaści 'przedew szyst­
kiem  w stosunku do dziennikarzy 
pracu jących  w innych pism ach, gdyz 
obrażanie ch przynosi u jm ę w szy­
stkim pracow nikom  stanu dzienni­
karskiego

W  nied zielnym  nu m erze „ S ło w a " p. m. 
d a je  słu szną odpraw ę kow ieńskim  autorom  
niew czesnych  pom ysłów  p rzew iezienia zwłok 
W . Ks. W ito ld a  z W iln a  do K ow na. P om ysł 
tak i zrodził się w głow ie p. D an o ta  M alinow ­
skiego, niegdyś W iln ia n in a , p ó źn ie j p osła 
litew skiego w P rad ze . P ro ch y  W ito ld a  m ia ­
łyby b y ć przew iezione przez L itw in ów  A m e­
ry k a ń sk ich , k tórym , zdaniem  zabaw nego p. 
M alinow skiego, rząd polski n ie  m ógłby te j  
„g rzeczn o ści" odm ów ićl

P . m . pisze z tego pow odu: „Zadziw ia nas 
tupet tych  panów , którzy  bez cerem o n ji 
p rzy w laeza ją  sobie jed y n e  i w yłąezne praw o 
do w sp ó ln ej n asze j w łasn o ści. P ro ch y  W ie l­
kiego K sięcia  W ito ld a  są bow iem  w łasno ścią  
su kcesorów  W ielk ieg o  K sięstw a L itew skiego , 
a  praw a do te j su k ces ji m yśm y się n ie  zrze­
k li i nie zrzekniem y się nigdy, tego państw a, 
tego księstw a, k tó re  budow ali nasi p rzo d k o ­
w ie. Nie ch cem y  przesądzie k w estj p erso ­
nalnych  osób, k tó reb y  według p ro jek tó w  ko 
w ieńskieh  upow ażnione były  do op iek o w a­
nia się  zw łokam i W . h s. M ito lda, obaw iam y 
się  jed n a k , ab y  n iek tórym  z pośród niob n ie  
w ypadło nam  p ow ied zieć: R ęce precz od p ro ­
chów  W ie lk o k sią ż ę cy ch ."

R raw o, P a n ie  m .!

P. poseł Kamiński jeszcze zwraca 
uwagę na nasze oświetlenie stafou za­
leżności organizacyj rolniczych w Pol­
sce od grosza państowego. Mówiliśmy 
w tyłi* wypadku tylko o faktach, a nie 
wyrażaliśmy swego zgorszenia, że 
właśnie lalii stan rzeczy egzystuje, 
czy egzystował. Jednakże trudno było 
pominąć tego faktu, gdyż on dobimie 
charakteryzował stan rzeczy. Jeżeli 
rolnictwo czuje się o tyle samodziel- 
nem, że —  zresztą całkiem słusznie —  
chce przez swe organizacje decydo­
wać o pewnych sprawach polityki 
gospodarczej państwa —  to każdemu 
wyda się słusznem, aby znalazło środ­
ki własne na organizowanie się Rząd 
z ogólnej szkatuły dać w nien na 
oświatę i propagandę kultury rolnej, 
lecz nic na tworzenie organ1 zacyjnego 
frontu.

A skoro już o tem mowa, można 
żywić obawę, że po uzależnieniu sie 
organizacyjnem od Centrali W arszaw ­
skiej —  może nastąpić pogorszenie się 
stanu subsydjowama naszych orga­
nizacyj;''bow iem  subsydja nie będą 
już bezpośrednio od Rządu pocho­
dziły, a będą repartycypowane w Cen­
trali Warszawskiej, podług numerów  
wojewódzkich A my jeszcze szka­
tuły rządowej bardzo potrzebujemy.

Burza nać; Azją przyschła.
Chiny godzą sią z a ł a t a  konflikt z Sowietami 

na drodze pokojowej.
BER LIN , 23 7. (Pat). Donoszą 

tu z Londynu: W iadom ość. otrzym a­
ne w c.ągu dnia w czorajszego z 
Szznghaju , m ają potw ierdzać, iż sta­
now isko rządu r.anL.ńskiego uległa 
zasadniczej zmianie.

W edług depeszy „T im esa" w 
związku , z w czoraiszem  obiadam i 
leaderów  stronnictw  chińskich w 
C zang-K ai-Szokiem , ogłoszony zon 
ta ł kom unikat, ktcrry przypom ina 
rządowi narodowem u ooow iązek d a 1- 
szego prow adzenia stara.1 w kierun­
ku porozum ienia się z , So w iitam i 
net drodze rokowai pokoiow ycłi o- 
raz unikan a zarządzeń wom nnych, 
naw et w tedy, gayby Sow iety rozpo­
częły krok ’ zaczepne.

Jeżeli rząd sowiecki dopuści się

św.adom ie naruszeń ia paktu K elloga, 
to rząd chiński zgodnie z postano­
wieniam i paktu Ligi N arodów, zwró­
cić się ma do R ady Ligi z prośbą 
o in terw encję.

p rzed staw icie lo m  dyplom atycz­
nym Chin zagranicą polecono zak o ­
m unikow ać tę d ecyzję wszystkim  
państw om  z jed noczesnem  potw ier­
dzeniem, j źe Chiny godzą się po­
w ierzyć załatw ienie konfliktu Lidze 
N arocow .

i W edług inform rcyi „Daily < le- 
graph4* poseł chiński w Finlandji o- 
trzym ać m iał polecenie udania się 
niezw łocznie do M oskwy celem  na­
wiązanie rokow ań z rządem  so- 
v ieck.m .

Chiny będą wierne zasadom paktu Kelloga.
W A SZ Y N G T O N , 23/VII. P A T  Tu.

te jszy  poseł chiński, działając zgod­
nie z instrukcjam i 1 otrzym anem i z 
Nahkinu, zakom unikow ał sek reta ­
rzowi stanu Stmisonowi,, iż Chiny

pozostaną w ierne zonowiązaniom , 
wpływ ającym  z paktu K elloga i on- 
tynuow ać będ ą swą działalność w 
duchu pokojow ym .

Briand doradzał tylko zachowanie rozwagi.
P A R Y Ż , 23-VU. (Dat). H avas w 

związku z depeszą z M oskw y, do­
noszącą, że S o w ietj odmówiły przy­
jęc ia  pośrednictw a F -ancji , w kon­
flikcie chińsko-rosy jskim w yjaśnia, 
że Briand ograniczył ,ę ,w y ią c z r ie  
do doradzania przeastaw .r.ielom  Z . 
S . S . R . i Chin zachow ania rozwag . 
podkresIa;ąc, że w szelka ak c ja  w oj­

sk ow a sprzeciw iałaby  ssę m iędzyna­
rod ow y m  zoDOwiązamom, w y n ik a ją ­
cy m  z przystąp ienia  do p ak tu  K t l -

, F A R V Z , 23-V II. ■ (Pat)- Briand 
przyjął dz^s ko le jn o  M ironescu. am ­
basadora Chłapow sk-ego oraz przed­
staw icieli dyplom atycznych Japonji 
i Chin.

Pożądane tylko pośrednictwo L ig i.

PEK IN , 2 3 .r VII. (Pat). G m ach iż pragnie on załatw ienia kont.iktu
am basady sow ieckiej został ofcicjal- 
nie obięty przez p o sła  n em ieckiego. 
R ząd nahkiński w dalszym ciągu o- 
głasza proklam acje, zaznaczające,

bez m ieszania się państw cudzo­
ziem skich, lecz za po rednictw em  
Ligi Narodow.

Sowiety nie chcą pośrednictwa
Francji.

M O SK W A , 23-VIl. (Pat). Kom i- 
s r r jr t  spraw zagranicznycn ogłasza 
następujący kom unikat: R ząd fran­
cuski zw rócił ssę do rządu sow iec­
kiego z p ropozycją pod jęcia  sie po­
średnictw a, celem fpokojow ego załat­
w ienia konfliktu sow iecko-chm skie- 
go. Propozycja  ta uczyniona była 
w Paryżu przez m inistra rianda 
am basadorów Dowgalew6ku:rnu i w 
M oskw ie przez am basadora ierbet- 
te 4a K arachanow i

W  dniu w czorajszym  K aracban 
w nieniu rządu sow ieckiego u Dzie­
lił am basadorow i francuskiem u H er- 
b ette  odpowiedź, zaznaczając, że 
propozycja francuskiego mmistr- 
stwa spraw zagranicznych winna

bvć należycie oceniona. W szelako 
rząd sow iecki 1 musi stw ierdzić, ze 
prop ozycja  ta nic ma racii bytu wo- 
by c odmowy władz chińsk-ch przy­
w rócenia naruszonej podstawy praw ­
n ej, co je s t  niezbędnym  warunkiem  
porozumiem®., ja k  to zaznaczyła nota 
rządu so w e c k itg o  dnia 13 lipca.

Co dotyczy sprawy możl wych 
późniejszych kom phkacyj, tojjrząd so­
w iecki musi zaznaczyć, że nikt tak 
nie troszczy się o utrzym anie p o­
koju , ja k  w łaśnie (rząd sow iecki, o 
ile to od m ego zależy N iem a n a j­
m niejszej w ątp..w osci, ze rząd so­
w iecki j Dył i pozostanie szańcem  
pokoju.

W Tokjo nic nie wiedzą o demarche 
franc.-ameryk.

KLI NI KA

1 z dniem  31 Im ca b .r . z pow odu ;
► rem ontu wstrzym uje przyjm o- j 
t wanifc chorych . i rodzących, j 
jj O Donownem otw arciu Kliniki i 
t będzie podano do wiadom ości j 
[ w prasie. 2073 >

WIADOMOŚCI I  KOWNA:
NOW A OFIARA TERO RU  LIT E W SK IEG O

■ W  obozie k o n cen tra cy jn y m  dla więźniów 
p o lity czn y ch  w W o rn ia ch  na skutek d epresji 
m o ra ln e j p o p ełn iła  sam ob ójstw o przez p o­
w ieszen ie  się  n au czy cie lk a  sz k o l-  pow szech­
n i  w B irsz ta n a ch  A nna Św iętochow ska 
k tó ra  od siad yw ała w ięzien ie od roku 1927.

IL U  JE S T  POLAKÓ W  
W IĘZ IEN IA C H  L IT E W SK IC H .

Podług uzyskan ych danych sta ty sty cz ­
ny ch  w w ięzien iach  litew skich  z n a jd u je  się 
ob ecn ie  724 P olaków , z czeeo  312 odsiaduje 
c ięż k ie  w ięzien ie

D Z IE S IĘ C IO LE C IE  LO TN ICTW A  
LIT E W SK IEG O

W ub. n ied zie lę  lo tn ictw o litew sk ie  o b ­
ch od ziło  : sw o j d ziesięc io le tn i ju b ileu sz . 
P ierw szy sam olo t zdobyto na bo lszew ikach  
w r. 1919. P i-rw szy m i lo tn ik am i by li Niem 
cy , lu tn i-y  litew scy  p o ja w ili się d opiero  
w k ilk a  m iesięcy  po n ich . P ierw szym  n a ­
czeln ik iem  flo ty  p o w ietrzn e j by ł kpt. Gow e- 
lis , następ nie zosta ł zam ianow any na to  s ta ­
now isko gen. Kraw—ewioz, ob ecn ie  k ierow n i 
kiem  flo ty  je s t  pułk. P u n d z-w iczu s. Ogółem  
za 10 lat istn ien ia  lo tn ictw a w ojskow ego zgi­
nęło 10 lotnikow .

Na u roczystości obchodu b y ł ob ecn y  P r e ­
zydent P aństw a, k tóry  p rzerw ał sw ó j u rlop , 
by  p rz y jech a ć  n a  nią > Potem  byli o b ecn i 
m in istrow ie  z p rem jerem  W old em arasem  n a  
czele , d yp lom aci w tem  przedstaw iciel Wtos- 
k i A m adori, sow ieck i A ntonow -O w siejenko, 
so w ieck i a tta ch e  w o jen n y  Kurdłum ow  oraz 
w yżsi urzędnicy  w ojsko w i i cyw iln i. U ro­
czystość od była  się  o 10 ran o  od praw ieniem  
uroczystego nab ożeństw a, k tó re  ce lebrow ał 
d ziekan  w ojsk o w y  kap elan  M ironas. N astęp 
n ie  odbyła się rew ja  lo tn ik ów  i popisy s a ­
m olotów . Ogółem  w zbiło  się  w pow ietrze 
ok o ło  150 ap arató w . L e c ą c  w pow ietrzu lo t­
n icy  z ak reś la li p ętlice . U ro czy stość zosta ła  
zak oń czon a rau tem , ja k i  się  odbył w klu bie 
lotn ików .

W IE L K I POŻAR.

U b ieg łe j n ied zieli w ybu chł pożar w m ia ­
steczku R em igoła , pow poniew ieskipgo 
Z powodu z n a cz n e j od ieglosci od P oniew iera 
(25 k )m .), straż  ogniow a przyb yła  kiedy po­
żar o b ją ł  ju ż  kilj^a óom ow .

Z trudem  zdołano go zlokalizow ać. P a ­
stw ą p łom ieni padło 25 dom ów  i synagoga 
o raz  je d n a  60-letm a k o b ie ta  S tra ty  w yno­
szą przeszło .100.000 litów  .

Syn Wieszcza Narodu 
,(w Polsce.

PO ZN A N . 23,7. (F at). Na skutek
starań władz polskich przybędzie dc 
Poznania celem  zw iedzenia F .W .K  
w sierpniu r. b. jo z e f R afał M ickie­
w i c z ,  jedyny ży jąca  jeszcze  iyn 
Adam a M ickiew icza Jozef Mijckie- 
w ieb, który liczy lat 80, wyraził ży­
czenie, aby jeszcze przed śm iercią 
zobaczyć m ógł P oiskę niepodległą, 
a w szczególności zapoznać «ię s 
P . W  K ' Ne ziem iach polskich Jó ­
zef M ickiew icz byl po raz ostatni 
przed 60 laty

T O K IO , 23-V Il. (P at). K om uni­
kat ministerdtwa spraiw zagranicz­
nych ogłasza. ponow nie, że Japunja 
nie otrzym ała dotychcza* oficjalnej 
wiadom ości, dotyczącej > dem arche 
sekretarza stanu Stim sona w spra­
wie konfliktu rosyjsko-chińskiego. 
Spraw a te : dem arche znana 'je s t

rządów laponukiemu tylko z rapor­
tów am basady aponskiej w Paryżu, 
w T o k ic  jed n ak  i-Icm a jeszcze  ofic­
ja ln e j notyfikacji z W aszyngtonu 

Kom urńkat dodaje, i że w ’ tych 
w arunkach rząa nie p:st w m ożności 
przyłączyć s i ę  do a k c ji francusko- 
am er/kańskiei

Przyjęcie uczestników VIII 
kongresu chirurgicznego.

W A R S Z A W A , 23 .y ii (Pat). W cz o ­
raj na cześć uczestników  kongresu 
m iędzynarodow ego t-\ a chirurgicz­
nego odbyło się na , „amku p rzy ję­
cie.

Zerwanie stosunków mongoJsko-chińskich.
B E R L IN , 23 VII. P A T . „T elegra- 

phen U nion" donos1 z Pekinu: w/g 
w iadom ości, otrzym anych z Drgi, 
rząd m ongolski polecił ośw iadczyć, 
że w związku z zerwaniem  stosun­

ków między R o s ją  sow iecką a C i- 
nam . uważa również stosunki d y  
plom atyczne rnongolsko'chinskie zł. 
zerw ane.

Japończycy nie przepuszczą chińskich 
) wojsk i amunicji.

. LO N D YN  2 3 -y iI  (Pat). W edług 
wiadom ości z T o k ic  dow ó—cs jap o ń ­
skiego garnizonu w Mundżuiji w y­
dał instrukcję władzom kolei pohid- 
m owo-m andżurakiej, aby nam aw iały 
przewozu chińskich .wojsk i amu­

nicji oraz nie pozw alały na przekra­
czanie terytorjum  kulejow egc uzbro­
jonym  oddziałom  chińskim  bez po­
zw olenia lokalnych  japońskich -do­
wódców

Z posiedzenia francuskiej Rady Ministrów.
P A R Y Ż , 23.VII, (Pat). Na dzisiej- 

szem  poriedzeniu  Rady Mmistrów 
Briand złożył spraw ozdanie o sy­
tu acji zagranicznej, poruszając ^w 
szczególności sp iąw ę konfliktu chin- 
sko-rosyiakiego.

R ad a M inistrów  rozpoczęła roz­
patryw anie programu kon ferencji

m .ędzyrządow ej • oraz kom itetu or­
ganizacy jnego m iędzynarodow ego 
banku dla spłat odszkodow aw czych. 
P o in care  nie wziął udziału . w po* 
s.edzen.u , mimo ze stan jeg o  a rro- 
v .u poprawi! się. L ekarze zalecili 
prem jerow i zupełni? spokój az tdo 
koń ca tygodnia

Z  powodu n ieo becn i -ici T a n - P re ­
zydenta R zplitej honory gospodarza 
domu czvnił szef kancelarp  cyw ilnej 
di Lisiew icz Na p rz jję c iu  obecn i 
byli wriemir. ster spr. zagr. dr. W y­
socki, zastęp ca szefa protokółu  dy­
plom atycznego Przeźd zieck i i inni.

W ieczorem  w pałacu  Rady Min 
podejm ow ał uczestników  kongresu, 
j-ęgt przew odniczący, prof.Fdartmanc 
z Paryża. W  bankiecie wzięli udział 
zastęp u jący  prezesa Rady Mm. min 
5 ław oj-Składkow ski, , v iccm .n. , dr 
W ysocki, kon  sam rządu Jaro sze­
w icz wiCcprczyd. nr .asta prof. B łę - 
dowsk> oraz szereg przedstaw icieli 
władz

Kronika telegraficzna.
i

—  K om isje spruw Łaigranicznych senatu 
fran cu sk ieg o  zaap robo w ała w nioski sp raw o­
zdaw ców , w y p ow iad ające się  za ra ty l'ik a c jH 
u kładów  w spraw ie długów .

—  P rzy b y ła  do K rakow a na jedn od niow y 
p obyt w y cieczk a  d z ^ n n ik a rz y  sz w a jca rsk ich , 
k tórzy  po zw iedzeniu W arszaw y i P . W  K. 
w P oznan iu , w ra ca ją  do o jcz y z n y  (

1 —  U staw ę * o reform ie adm inistracji 
u ch w aliła  Izb a  ru m u ńska 281 głosam i p rze­
ciw ko 6. r

— Utonęło 19 osób n a  jez io rz e  M ich igan  
n a  sku tek  zderzenia dw ócb sta taó w , płyną 
cy ch  z w ielką szy b so ścią .
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ŻYCIE GOSPODARCZE
Z Izby Przemysłowo-Handlowej w Wilnie.

Procedura wykupu weksli.
Izba Przem ysłow o-H andlow a w 

W ilnie przypom ina wszyatlcim zarn- 
teresow anym  osobom  i rirmom na 
teren ie  m. liLilna, iż z dniem  I-go 
s-erDnia r b w W ileńslc.m O ddziale 
Danku P olsk .ego będ zie ooow iązy- 
w ała procedura wykupu weksli ta ­
k a , jak a  obow iązuje obecn ie  we 
w szystkich innych oddziałach B a n ­
ku P olskiego na teren ie R zeczy p os­
polite, P o lsk .e ’ , a m .anow ine: Bank 
Polski przesyła w eksle do re jen ta  o 
godz. 3-e' dr..a płatno sc , re jen t zas 
ju ż w dniu następnym  obow .ązany 
je s t  w płacić do K asy  Banku P o l­
skiego walutę w ekslow ą, ew ent. 
przedstaw ić zaprotestow any w eksel.

Rzeczoznawcy do udzielania 
informacyj o dochodach płat­

ników.
Na skutek starań Zw iązku Izb 

Przem ysłow o-H andlow y ch zarządzi­
ło M inisterstw o Skarbu  okólnikiem
z dn. 16. VII. r. b. L  D. V. 3089/2 
pow oływ anie rzeczoznaw ców  do 
udzielan.a władzom skarbow ym  in­
form acyj o dochodach p lanikcw  w 
związku z wym iarem  podatku do­
chodow ego za rok podatkow y 1929 
z list, przedstaw -onych przez Izby 
Przem ysłow o-H andlow e.

^ o b e c  pow yższego Izba P- H. 
w W ilnie zw róciła się do w szyst­
kich  zrzeszeń na teren ie Izby z w e­
zw aniem  do natychm iastow ego na­
desłania w ykazów  rzeczoznaw ców

W  dn-ach naibhższych odbędzie 
się posiedzenie K om '«jf M andato­
w ej Izby celem  ustalenia sp.su rze­
czoznaw ców  dla Izb Sk arbow ych w 
W ilnie, B iałym stoku i Brześciu  n/B.

Jednorazowy kontyngent na 
palmy i mirty.

Iz D a  Przem ysłow o-H andlow a w 
W iln ie  p o a a je  do w iadom ości osób 
zainteresow anych, że W ydział H an­
dlu Z agranicznego w yznaczył jed ­
norazow y kontygent autonom iczny 
na palmy i mirty dła c e ’ow rytual­
nych ludności żydow skiej w w yso­
k ości 20 tonn.

P od ania im porterów  składane na 
pow yższy kontygent rozpatryw ane 
b ed ą  w m iarę napływ u, na p osie­
dzeniach Kom >ji S c ,cłe j C entralnej 
K o r n i i Przyw ozow ej przy M inister­
stw e Przem ysłu i Handlu,

Pod ania należy ja k  dotychczas, 
sk ład ać za pośrednictw em  zrzeszeń 
gospodarczych.

Syndykat dla handlu i eKspor- 
tu grzybów.

D nia 12-go b. m odbyło »ię w 
W arszaw ie w alne zebranie organiza­
cy jn e  „Syndykatu dla Handlu i 
Eksportu  G rzybów " organizow anego 
z >nic_atywy P anu w ow ego Instytutu 
E ksp ortow ego. W ym i inione zebra­
nie uchwaliło statut Syndykatu , jako 
Sp ó łk i z og. odp. „Syndykat dla 
H andlu i Eksportu  G rzybów " z s ie ­
dzi oą w W arszawi -

N astępne w alne zebranie zostało 
w yznaczone ^na dzień 29 bm |o go­
dzin e 10-ei w sal: b .b ljo teczn e j P a ń ­
stw ow ego Instytutu Eksportow ego 
pokoi 351 celem  ostatecznego ukon- 
stutuow ania Syndykaru. N ajpóźniej 
do tego terminu firmy, względnie 
osobv , ch cące  przystąpić do syndy­
katu  m uszą zgłosi'' a k ces i zadek­
larow ać ilość udziałów.

Okólnik Min. Skarbu.
Izba Przem  -H andlow a w W ilnie 

poda,e treść okolnika M inisterstw a

ANTONI M ILLER

Skarbu  w spraw ie prow izorycznego 
rozpatryw ania odw ołań od w ym ia­
rów podatku przem ysłow ego za rok
1928:

„W  związku z okolnncem  M inis­
terstw a Skarbu z dn. 27. IV .— 1929 
r. w spraw ie rozłożenia na raty ró ż ­
nicy m edzy kw otą w ym ierzonego 
podatku obrotow ego za r. 1928, a 
ustaw ow em i zaliczkam i przypisane- 
mi na tenże rok i odroczenia ter­
minów płatności zaliczek na podatek 
przem ysłow y od obrotu za l i II 
kw artał 1929 r., a ponadto biorąc 
pod uwagę konieczność szybkiego 
sprostow ania w ysokości tychże zali­
czek w tych w szystkich w ypadkach, 
w których dokonany wyrmar podat­
ku obrotow ego za rok 1928 na'praw - 
podobniej ulegnie w postępow aniu 
odw oław czem  zm iejszeniu, M inister­
stwo Skarbu zarządza1

Naczelni oy Urzędów  Skarbow ych 
przeprow adzą bądź osobiście, bądź 
przy w spółudz-ale członków  kom i­
sy] szacunkow ych w zględnie rzeczo­
znaw ców , zaproszonych według u- 
znania naczelników  urzędu skar jo -  
wego przedw stępne zbadanie ew 
odw ołań do wymiaru podatku obro­
tow ego za roić 1928 i w zależności 
od wyników tego badania ograni­
czą narazie eg zek u cję  podatku od 
kw ot przypadających od obrotów  
prow izorycznych przy badaniu od­
wołań ustalonych. W związku z tem  
naczelnicy również odpowiednio od­
graniczą w ysokość zaliczek kw artal­
nych na rok 1929.

W  ra t-ie pow ołania do w spółu­
działu rzeczoznaw ców  należy ich 
pow oływ ać przedew szystkiem  z gro­
na osób w skazanych pYztfz i zby 
Przem ysłow o-H andlow e, Izby Uze- 
m iesipicze, w zględnie przez zaw odo­
we organizacje gospodarcze.

----------   *S
Frekwencja pości 

zagranicznych na P. W. K.
Placów ki konsularne donoszą o 

w zrasta jące j ustaw iczn e ilości wiz 
paszportow ych, udzielanych w yjeż­
dżającym  na P .  ̂ . K . I tak konsu­
lat w E ssen  w yda.e dziennie 15 
wiz. K onsulat w Berlinie 130 do 150. 
K onsulat w W iedniu 10 do 15, w 
K oszycach  —  5, w 1 >pi*ku — 5, w 
Pradze 150 do 200, R e la c je  w te j
sprawie z innych konsulatów  1 do­
tychczas nie naciesz (y.

Z CAŁEJ POLSKI
Z a k a z  przyw ozu m ak i. j

Ze wzglądów  a k ty w iz a c ji b ilan su  h a n d lo ­
wego w prow adzono zakaz przyw ozu m ąki 
w szelk ich  gatunków  z z ag ran icy  do P o lsk i 
Z akaz ten  o b o w ią z u jt do d n ia  31 bm Ja k  
się  d ow iad u jem y, p ro jek to w an e  ja s t  dalsze 
pi zedłużenie tego zakazu w term in ie  tym cza 
sow o ok reślon y m  do 31 s ierp n ia  rb  W  k o ń ­
cu sierp n ia , o ile  sy tu a c ja  n ie  ulegn ie zm ia ­
nie, p r - je k tu je  się  przedłużenie zakazu p rzy ­
w ozu m ąki do końca ro k u . (— )

S ytu acja  na rynku drzew a. Ja k  s tw ie r­
d z a ją  Izby- P rzem ysło w o-H an dlow e w P o z ­
naniu i K rak ow ie, położenie przem ysłu d rze­
wnego uległo dalszem u p ogorszeniu , t a r ­
tak i przew ażnie s to ją  n ieczyn ne, n iek tó re  
ty lko  w y ko n u ją  stare  z lecen ia  a lb o  t iż spo­
rad y czn ie  p rz e c ie ra ją  n a  cudz\ rach u n ek . 
P oniew aż zb liża  się  term in  p ła tn ości za 
drzew o z lasów  p aństw ow ych, sy tu a c ja  je s t  
o b ecn ie  ciężka- M iesiąc m a j i czerw iec p rzy- 

. n io sły  przedew szystk iem  dalsze o g ra n icz e ­
n ia  ek sp o rtu  do N iem iec. Sto i to w zw iązku 
z s iln ie jszy m , niż d otych czas, w pływem  n ie ­
k orzystn y ch  stosunków- gosp od arczych  w 
N iem czech n a  p o lsk o -n iem ieck i han del d rze­
wem. P op y t ze s tro n y  N iem iec znaczn ie  
spadł, a w aru n ki p ła tn ości, o fiaro w an e  przez 
n iem ieck ich  im p o rterów  p ogorszyły  się. 
W zm ogły  się  w szczególności żąd an ia  k r e ­
dytów  d łu goterm inow ych, gdy n o rm aln ie  in ­
teres eksp ortow y, zw łaszcza w drzew ie ok- 
rąg łem  był gotów kow y, a c o n a jm n ie j k ró t­
k oterm in o w e.

M mu u trz j n n tjącego  się słabego  zbytu na 
drzew o do N iem iec, cen y  jeg o  je d n a ! n ie  u le ­
gły zm ian ie . O ile  idzie o ek sp o rt do H olan-

Historja kontliklu 
na Dalekim Wschodzie.

Chińczycy ju ż oddawna dążył' do 
opanow ania W schodnio - Chińskie] 
kolei żelaznej

K o le i Ta, w ybudow ana w roku 
1895 przez B ank R o sy jsko -A ziatyc- 
ki, pozostaw ała do roku 19 17 pod 
zarządem  rosyjskiego m iT sterstw a 
kom unikacji. O d roku 19' 7 k o le j 
w schodnio-chińska zm ieniała usta­
w icznie sw ych adm inistratorów , 
przechodząc kolejno  w rę ce  w e s k  
so juszniczych, op eru jących  na D a­
lekim  W schod zie, „białogw ardz:- 
stów " i Chińczyków .

W roku 1924 rząd sowiecki uznał 
suw erenność Chin nad stroną k o le jo ­
wą, a rów nocze n e  utworzona zo­
stała m iegzara d yrekcja kolejow a 
rosy jsko-ch ińska (n a  zasadnie abso­
lu tnej rów ności). W  roku !926Czannj- 
So-L  n usiłow ał za jąć  kole j w schod- 
m o-chm ską i przy tej okazj: aresz­
tow ał cały  szereg nrzędnikuw os- 
w ieckich . Konflikt ud-.ło tię wów­
czas za łag o d zu . ale Charbin pozo­
stał defintyw nie w rękach Chińczy­
ków, Od roku 1917 svtuacia R o e iA n  
w Chinach stale się pogorezała. 
C hińczycy f  w ystępow ali przeciw ko 
R osjanom  coraz Joaw ażaie j i w resz­
cie zdecydow ali s:ę na krok 's ta ­
now czy, który był ..ródłem o b ecn e­
go konfliktu na D alekim  W s c h o d z i.

O panow anie kolei w schodnio- 
chińskiej przez rząd nenii inski ozna­
cza dla R o s ji w ielką szkodę ;kono- 
m iczną, bow iem  wartoóć kolei te j. 
przez R osję w ybudow anej, w ynosi 
około ' 1.500.000.000 złotych rubli. 
P on ad fo eksp loatacja  kolei daw ała 
skarbow i rosyjskiem u bardzo znacz­
n e dochody, d ostarczając mu prze­
dew szystkiem  tak cen n e dzisiaj wa­
luty obce Dopływ walut tych o b ec­
nie oczyw iście ustanie.

d ji , to sy tu ac jo  m e uległą w y ra ź n ie jsz e j 
zm ian ie  U trzym u jący  się n a  tam te jszy m  ry n ­
ku n a s tr ó j ospały  łączn ie  z ten d en cją  zn iż­
kow ą nie pozw olił n a  żyw szy ro zw ó j ek s­
portu . D ochodziły  też w m a ju  do sku tku ty l ­
ko tra n z a k c je  m n ie jsze . Na rynku  hol -nder- 
skim  zn a jd ow ały  zbyt ty lk o  m a te r ja ły  p ro ­
dukow ane na zam ów ienie w edług sp e c ja ln e j 
m iary . ,

Rów nież ek sp o rt do F r a n c ji  w m a ju  i 
czerw cu  n ie  p rzyn iósł żad nej zm iany w p o­
ró w n aniu  ze stanem , zaobserw ow anym  w 
kw ietn iu  tak  pod w zględem  cen , jc k  i pc 
pytu. Je d y n ie  C zech osło w acja , podobnie ja k  
w in n y ch  m ies ią ca ch , stano w iła  n a jlep szy  
ry n ek  zbytu, aczk olw iek  i tu ta j zaznaczyło  
się pew ne o s łab ien ie  k o n ju n k tu ry . N ieko­
rzystne m eźy nn ikiem  k o n iu n k tu raln y m  j ‘‘st 
tak że  k o n k u re n c ja  ro sy jsk a , k tó ra  w ystąp iła  
p oraź p ierw szy w tym  roku w m a ju  Nu ry n ­
k a ch  zag ran iczn y ch  p u jaw iła  się  tak  w ielka 
ilo ść  m a te r ja łu  ro sy jsk ieg o , sprzedaw anego 
naw et n iż e j kosztów  w ła sn e j p ro d u k cji, żn 
zm n ie jszy ło  to w dużym  stop niu  m ożliw ości 
zbytu naszego d rzew a. O bniżenie cen  przez 
dostaw ców  so w ieck ich  czy n io n e  je s t  z w y­
raźn ą  te n d e n c ją  szkod zen ia  n a  te j  drodzp 
eksp ortow i p olskiem u. N a js iln ie j d ała  się  we 
znaki k o n k u ren c ja  ta  eksp ortow i m ateria łu  
ok rągłeg o , aczk olw iek  n ie  p o zostało  to  bez 
wpływu i n a  m a te r ja l ta rty . P oza  rynkibm  
an g ie lsk im , z k tórego  daw no w yp arła  nasze 
drzew o k o n k u re n c ja  ro sy jsk a , p o jaw iły  się 
w iększe p a rt je  tego d rzew a w .'fzw ajcarji, 
H o lan d ji, a częściow o i w N iem czech . »

Dziś wchodzi w życie pakt Kelluga.
W A SZ Y N G T O N , 23. 7. (P at). W

dniu w czorajszym  w departam encie 
stanu złożone zostały dokum enty 
raty fikacy jn e paktu K elloga przez

przedstaw icieli A ustrji i Butgarji.
W  dniu iutrzejszym  prezydent 

H oover ogłosi ofii jaln le 1 wej‘ście w 
życ ic w ym iecionego pakt j .

G IEŁD A W ARSZAW SKA z dn. 23. VII. b. r.

W A L U T Y  I D E W IZ Y .
D ew izy R e lg ja  123,9f> —  11,27 —  123,(15. 

H o lan d ja  357,83 —  358,73  —  356,93. L o n ­
dyn 13,28 —  43,397z —  43,18. Nowy Jo r k  
8,90 — 8,92 —  8,88. P arv ż  34,95 —  35,04 — 
34,86. P ra g a  26 ,38 l/2 —  26.45 _  26,32. Szw aj- 
c a r ja  171.60 —  172.03 — 171,17 W iedeń 
125,o7 -  125,88 —  125,26. W ło ch y  46,54 —  
46,76 —  46,52. B e rlin  212.64

P a p ie ry  p ro cen to w e: 4°/n pożyczka inw e- 
s ty cy jn a  111,50 —  110.25 —  lt0 ,7 5 . 5“/o d o la ­
row a (dolarów ka) 64 — 63,50. 5°/o konw er- 
sv jn a  64 —  63,50 . 5°/n d olarow a 83 7°/o
sta b iliz a c y jn a  91.50. 10°/o k o le jo w a 102.50.
8 “/n L  Z. B ank u  Gosp. K ra j i B an k u  R o l­
nego, ob i. B a n k u  Gosp. K ra j. —  94. T e  sam e 
7“/o — 83,25. 4 ‘/-0;a z ie m sk ie  49. 4 /2%  w a r­
szaw skie 47 a°/o w arsz. 53. 8°/o w arsz.
66 —  65,50. 8°/o C zęstochow y 56,50. 41/;°/o
Łodzi 42. 5°/o Ł odzi 46. 8 %  Ł odzi 58,75.
8 %  P io trk ow a 57.

A k cje  B a n k  D yskontow y 126. P o lsk i 166. 
Zw iązku Sp ółek  78,50. Sp iess 130. W ęgiel 
67. L ilp o p  33,50 —  34 —  33,75. M odrze- 
jó w  25 50. O strow iec 80 —■ 81. P o cisk  3,50. 
S ta ra ch o w ice  26,75.

Kubala znowu zamierza lecieć,
o ile zgodzi sią na to rząd polski.

P O N T A  del G A D A , 13.VII jjPar). 
Z aw inął tu 5 statek  polski „lsk~a“, 
w iozący zwłoki m aiora Idzikow skie- 
go Jadący tym że statkiem  m ajor 
K ubala czuie się o tyle dobrze, że 
udał się na ląd na przechadzkę. 
O św iadczył on przedstaw icielom  pra- 
sy, że wadliwe funkcjonow anie m o­
toru zmusiło lotników  do ądow ania. 
Mjr. K ubala wyraził następnie ubo­

lew am  t z tego powodu, i-  na A z o - 
rach niem a terenów  do lądowania 

W związku z propozycja kolonii 
polskiej w Stan ach  Z jed noczonych  
nabycia now ego aparatu mj- . Kuba­
la oświadczył, iż gotow jest podjąć 
w roki1 przyszłym nowy lot orzez 
Atlantyk pod warunkien, Iż rząd pol­
ski przyjmie tg propozycję

Gwałtowna burza nad Warszawą.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

P o kilku upalnych dniach, dnia 
22 b. m w późnych godzinach w ie­
czorem  nad W arszaw ą rozegrała się 
gw U tow na burza, połączona z ulew­
nym deszczem , który trwał m ecałe 
2 godziny i wyrządził szereg a o :c  
pow ażnych szicód. Przedew szystkiem  
zostały zerw ane w szvsikie przew o­
dy telefoniczne i Telegraficzne w 
wielu punktach k ra ju ., tak  ii kom u­
n ikacje  pom iędzy W arszaw ą i inne- 
mi m iastam i zostały przerw ane. P rze­

wody po całonocnei napraw ie do­
prow adzono do stanu norm alnego. 
O d piorunów z a p a l d o  się w m ieście 
kilka drew nianych budynków , które 
straż ogn'ow a natychm iast ugas *a 

W sku tek  piorunu zapalił się tak­
że wagon tram w aiow y i kom unika­
c ja  tram w ajow a została przerw ana. 
W reszcie  na krańcach  m iasta przez 
całą noc nie paliło się  światło elek­
tryczne.

Watka o Mandżurję.
O becne w ydarzenia  na d alek im  w sch o­

dzie stanow ią  jed en  z etapów  w alki o M an- 
d żu rję , b ę d ą ce j n astępstw em  p rocesu  Kolo­
n iz a c ji c h iń sk ie j tego k ra ju , p rocesu , k tóry  
trw a ju ż  od k ilk u  stu leci.

• K o lo n iz a c ja  ta  d atu je  się już od kom  a 
X V II w ieku, t. j .  od czasu z d o ln c ia  Chin 
przez ta tarów  P rzez dłuższy czas k o lo n i­
z a c ja  ta  odbyw ała się n ie leg aln ie . M andżur- 
ja  jw a ż a n ą  b y ła  za zap ow ied ziane k -a j zw y­
cięsk ieg o  w ojow n iczego  sz izep u , k tóry  utrzy­
m yw ał się z p en sji c e s a rsk ie j i z dochodów , 
ja k ie  p rzv nosiło  mu polow anie i hodow la 
bydła.. C esarze d y n a stji M an dżu rskiej w i­
d zieli w m and żuraeh  sw ą gw ard ję , a dla tego 
n iech ętn em  okiem  spoglądali na p iz e n ila o ie  
do M andżurji ro ln ictw a  i ch iń sk ich  ro ln ików . 
Nie b a cz ą c  je d n a k  na to, ch iń czy cy  co raz  in­
ten syw n ie j prow adzili sw o ją  k o lo n iz a c ję , tak  
że w połow ie w ieku X IX  M andzu rja  połud­
niow a sta ła  się  ju ż  czysto  cn iń sk ą  p ro w in ­
c ją  ro ln icz ą . W  'a ta c h  sześćd ziesiątych  u d os­
tęp niono  naw et ch iń czy k om  rozlegle p o siad ­
łości ću sarskie , n a  brzegu rzek i Su ngari, 
gddzie ro la  n a d a je  się  sp e c ja ln ie  do upraw y 
pszenicy.

Jed n a  ok o liczn ość w pływ ała jp dn ak h a ­
m u ją co  na ek sp a n sję  ch iń sk ą , a m im ® w icie 
b ra , ry n k jiw  zbytu pszenicy . Chłopi e.hińs- 
ey n ie  w iedzieli gdzie m ielib v  sn ienieżać 
swe o lb rzy m ie zapasy  pszenicy , —  n ic w ie­
d zieli, w ja k i  sposób zapew nić sobie d osta ­
teczne sum y pienięd zy lia  kupno p o trz eb ­
nych  im  tow arów . I oto  t m ryn ek  zbytu, o 
k tórym  sta le  m arzy li, d ala  im  R o s ja .

K ażdy kro k  w k ieru n ku  1 ozs'ze-ze'niń s ia ­
nu p o siad an ia  R o c ji n a  D alek im  W scli idzie 
w rez u lta c ie  przyśp ieszał tem po ch iń sk ie j 
k o lo n iz a c ji M an dżu rji. O sady ro sy jsk ie  na 
Amurze nie doprow adziły  też do rozw o ju  r o ­
s y js k ie j k o lo n iz a c ji ro ln icz e j, lecz do ro zw o­
ju  ro sy jsk ieg o  handlu zbożem , a ró w n ocześ­
nie p rzyczyn iły  się  w w ie lk ie j m ierze do 
w zrostu d obrob ytu  wswid ro ln ik ów  c h iń s ­
k ich .

P ro ce s  ten s ta ł się je sz cz e  in ten sy w n ie j­
szy, k iedy  w ybudow aną została przez R o s­
ja n  lin ja  k o le jo w a. W  roku 1894 Ja p o n ja  
-o z b iła  C hiny i p ostan ow iła  po raz pierw  
szy w ów czas op anow ać południow ą Mand 
ż u rję . P ró b a  t;> p ozostała  je a n a k  bez rezul 
ta tu  na skutek  in te rw e n c ji R o s ji , F r a n - ji  i 
N iem iec. P o rt A rtur w raz o k o liczn em i o k ­
ręg am i d osta ł się  w d zierżaw ę R o s ji ; ro s y js ­
k a  k o le j żelazna poszła, w zdłuż M andżu rji 
p ó łn o cn e j i p o łączy ła  ją  z południem  oraz 
z m orzem . Zdaniem  K u ro p atk in a  ten  r o s y j­
sk i „D ran g “ do riep łeg o  m orza  p rzyniósł 
efek ty w n e k orzyści jed y n ie ... ch iń czykom . 
Nie m ów iąc ju ż  o tem  żc budow a kolei duła 
zatru d nien ie  o lb rz y m ie j ilo śc i ro bo tn ik ów  
ch iń sk ich , trzeba sobie uśw iadom ić, że n o ­
wa k o le j żelazna, d ała  ro ln ictw u  ch iń sk ie ­
mu p odw ojny dostęp dc m orza: przez W ca- 
dyw ostak  i przez C h arbin , i stw orzyła  w 
C h arb in ie  potężny ośrod ek  handlow y W  
ten sposób R o s ja  d ała  ch iń czy k o m  m ożność 
w y ko rzy stan ia  o lb rzy m ich  b ogactw  o a tu ra l.

Publiczność w ile ń sk a  
Teatru Bogusławskiego i jego aktorzy

(wyjątek 2 dzieła:

(1 7 8 5  —  1 8 2 3 ) .

;Teatr polski i muzyka na Litwie — jako strażnicy 
kultury zachodniej").

„Pierwsza Scena Stołeczna Grodu 
Jagiellonów’4 — tak scenę wileńską 
tytułuje Bogusławski —  pow stała 
i rozwinęła się wśród innvch niż w ar­
szawska i lwowska warunków poli­
tycznych, społecznych i kulturalnych. 
Obsługiwała ona również nieco od­
mienną pod wzgłedem psychiki 1 typu 
etnograficznego, publiczność A to 
jest dla Teatru, dla Idei Jego: być 
zwierciadłem Naturz-e, ukazywać Cno­
cie własne jej rysy, złości —  żywy jej 
obraz a światu i duchowi wieku po­
stać jej i piękno —  rzeczą niezmier­
nie ważną.

Scena wileńska, par excellence pol­
ska, bo stale i tylko w języ ku polskim 
obrazująca piękno Cnoty i Zła grozę, 
musiała staw ać się odbiciem smaku 
swego etnicznego środowiska i wvra- 
zicielką Duszy upodobań estetycz­
nych elity umysłowej grodu Niedość 
tego: będąc kołporterką myśli euro­
pejski! j, przepływającej przez sceny  
zachodnie i ojczystą stołeczną, scena 
grodu Jagiellonów musiała mocą sa­
m ej siły sugestyjnej utrwalać w wi­
dzach litewskich nietylko wykwit kul­
tury zachodniej, przybranej w rubiny

‘) Dzieła, t. I

spiżowego słowa polskiego, lecz 
i owiany tchnieniem wspólne j obu na­
rodom potęgi poezji czar retrospekcji 
historycznej, ukazującej jak Słowac­
kiemu „nigdy dotąd nieznane obrazy  
i słowa, wychodzące ze mgły przed- 
stw orzenii44. Przez nią — na pierw­
szej scenie wileńskiej musiały się 
spotkać Dusze dwu bratnich Naro­
dów, Miłością złączonych, a podzia­
łem politycznym przymusowo roz­
dzielonych. ^

Obydwa narody musiały na scenie 
ujrzeć odhicie swojego Zła, zła wspól­
nie duszom obu narodów' obmierzłe­
go, i odbicie Dobra —  wspólnie umi­
łowanego. Tu, m agją Ducha Sceny, —  
potęgą Artyzmu Aktora musiała się 
dokonywać Un.ja miłości wrspólnej 
w Pięknie. Pomiędzy poetą-drama- 
turgiem w szatę słowa polskiego za­
klinającego swe irracjonalne wizje —  
a tęskniącym do poszeptu piękna jego 
Tworu — widzem wileńskim, musiały 
się odbywać zrękowiny dusz, dążą­
cych do piękna Prawrdy i Dobia —  
tych podwalin spójni kulturalnej na­
rodów. państwowością wspólną od 
trzech stuleci skutych

Bogusławski instytynktem patrjo-

, ty i artysty, zrozumiał, odczuł zna­
czenie swej specjalnej Misji —  a pu­
bliczność wileńska i ludność I.itwy 
całej i Bi iłej Rusi —  zrozumiała go. 
Zrozumieli go i artyści Bogusławski 
tchnął, że tak powiem, nieco super- 
Iatywnie ducha swego w kulisy tej 
sceny, w serca aktorów i autochto  
nów-widzów. Żadna scena w Polsce 
nie zawdzięcza tyle opiece publicz­
ność', —  co scena wileńska. I żaden 
może dyrektor teatru nie liczył się 
w tak szlachetnym stylu z publiczno­
ścią, —  jak Bogusławski Pomiędzy 
nim a m ą istniało dziwne porozu­
mienie, a w związku z tem wytwa­
rzała się łączność aktora z widzem. 
Oto co pisze o publiczności w „Dzie­
łach44 i „Dykcjonarzu44 2) : „To co zo- 
w iemy publicznością, jest zbiorem  
wszelakich stanów, dostojności, oś­
wiecenia i powołania ludzi; wszyscy 
przeto m ają prawo żądania zabawy 
w przedstawianych sobie widowis­
kach.. Krzywdził by ogół, który jed­
ne' części społeczeństwa dogadzając, 
bawił ją wyłącznie tem, w czem in- 
nem mało, albo wcale nie smakują. 
W szystkim przeto uczynić zadość jest 
niepospolitą um iejętnością44 3). „P u ­
bliczność jest wielow łaaną Panią i 
sprawiedliwym sędzią Teatru. Szczęś­
liwy o kim orzeknie: dobrze się za­
służył

Bogusławski tworzył Teatr pu­
bliczny... On musiał sam organizować 
zespoły, szukać aktorów, uczyć ich 
1 sam występować w odpowiedzial-

l ) D y k r jo n a rz  T e a tra ln y . B . 1808. str- 72. 
B . U. S. B . D zieła , t. V II.

*) D zieła, t. VII.

nycli rolach. Ciężar tłomaczeń, prze­
róbek i pisania dzieł oryginalnych, 
spoczywał na jego barkach Oprócz, 
tego jfr usiał, licząc się z „w ielowładną 
Panną Publicznością4), dawać jej po 
karm duchowy, gdyż wonczas nie ist­
niały' teorje —  sztuka dla sztuki lub 
eksperyment dla aktora • i reżysera 
i uważano teatr za świątynię wyższe­
go rzędu

Pisząc o stosunku teatru do pu­
bliczności różnych miast, Bogusławs­
ki najserdeczniej 1 najżyczliwiej od 
żywa się o widzu wileńskim. 1 Czuje 
się z jego pism niegasnąca ; pamięć 
wrażenia, jakiego doznał podczas pię 
cioletniego pobytu w Wilnie. Już. na 
samym wstępie —  w r. 1785, tworząc 
pierwszą scenę w pałacyku Oskier- 
czyńskim. 1 znajduje poparcie, gdyż, 
jak sam świadczy, publiczność wleńs- 
ka i bawiący Trybunał —  wypełnia­
ją wszystkie przedstawienia. „Byliś­
my uprzejmie, pisze, przyjęci wzglę­
dami łaskawej dla nas publiczności 
wileńskiej44 *$. 1 „zaszczyceni dobro- 
czynnemi względami, których i potem 
często dawał nam dowody, szanując;, 
się Litewski N aród 6), dochody nasze 
nietylko do końca zimy starczyły na 
utrzvmanie naszego Towarzystwa, ale 
nawet znaczne przynosiły nam ko­
rzyści44. Po sądzie z aktorami z powo­
du 'intrygi i wcibstwa Ryxa przed 
Burmistrzem W ilna i niesprawiedb 
wym jego wyroku, gdy Bogusławski 
pozostał niemal na bruku i musiał 
kompletować now'ą trupę, publiczność 
wileńska przychodzi mu skwapliwie 

‘ ) Dz. T  I. str. 47— 48, 59.
‘ i Ib. str. 58. • - 1 , 7  )

ny ch  M andżurii. Ale to jeszcze  n ic było 
w szystko. B ra k ło  jeszcze  kap itałów  o b ro to ­
w ych.

R o s ja  d ała  jed n a k  i te k ap ita ły  V roku 
1900 w ybuchło pow stanie b o k sersk ie  p rze­
ciw ko „białym  d ja b io m 44, w w yniku którego 
M andżurji; oku p ow rJi R e s ja n ie .. I  w tedy to 
w łaśnie, ja k  m ów i w ybitny znaw ca ów czes­
ny ch  stosunków , sta ł ń ę  cud ek o n o m iczn e­
go p rzerod zenia  s i ę  M andżu rji p< d w pły­
w em  ro sy jsk ieg o  ru bla . ,T e n  ru nel ro sy jsk i 
o b fic ie  p łynął korytem , prow adząccm  z R o ­
s ji ,  gdyż trzebił by ło  przecież  n a  m ie jsc u  z a ­
kupyw ać m nóstw o żyw ności dla w o jsk  oku ■ 
p a e y jn y cb . T a k  sią też sta ło  że v ciągu 
kilku  lat z m artw e j je szcze  przed m edaw nem  
p ro w in c ji, sta ł się je d e i. z n a jb a rd z e j ożyw io­
ny ch  ośrod ków  handlow ych na D alek im  
W sch od zie . A daczi w prost pow iada, że 
w sp ółczesną M andżurię, w gospodarczym  
sen sie stw orzyła  in ten d entu ra ro sy jsk a .

Im  b a rd z ie j k r a j się  ro z w ija ł pod w pły­
wem ro s y js k ie j ko lei i ro s y js k ie j o k u p a c ji, 
tem  cz ę śc ie j zaczął na nim  spo.czyw ać w zrok 
Ja p o n ii. K ied i m ow a je s t  o k on ieczn o ści 
op anow an iaM an d żu rji nrzez Ja p o n ję , trz e ­
ba  zaw sze sobie u św iadom ić, że w łaściw ie  
ch od ziło  tu zaw sze o za jąciei dróg b an d 1' - 
w ycli przez Ja p o n ię , k tóre p ow stały  tu ty l­
ko d zięki R o s ji . W o jn a  Ja p o ń sk o -R o sy jsk a , 
do k tó re j doszło w w yniku dalszego rozw oju  
w ypadków  n a  D alek im  W sch od zie  : znow 
p rzy n io sła  korzyść „ternu trzeciem u 41, p o d ­
czas gdy żołn ierze rosyj=>cy i ja p o ń scy  orze- 
lew aii krew  na polu bitw y, ,ch iń scy  g u b er­
natorow ie w M ukdenie i w C h arb in ie  p ro w a­
dzili gorączkow ą a k c ję  n a  rz*-cz przyśpie 
szen ia  i w zm ożenia ruchu em ig racy jn eg o  2 
w łaściw ych  C hin do M andżurii. O kręg ch iń ­
sk ie j k o lo n iz a c ji ro ln icz e j sta le  się  ro zsze­
rz a ł w kieru n ku  M on go lji, w yw ołu jąc za„  e- 
p o k o jen ie  w śród m o n g o lsk ie j ludności. K ie 
dy w o jn a  się sk o ń czy ła , M andżu”ja  -o d z ie - 
lona .o s ta ła  n a  dw ie „sfery  w pływ ów 44 ro ­
s y jsk ą  i ja p o ń sk ą , a praw o .d zierżaw y " p ó ł­
wyspu K w antu ńskiego p rzeszło n a  J a p o - ję .  
Nc sku tek  rew o lu cji R o s ja  u tra c iła  n astęp ­
n ie  swe praw a w ładzy publflcznoj w M and­
żu rii) J a  ponja nato m iast, n ie ty lk e  :e W szyst­
k ie swe p rzyw ile je  zach ow ała, a le  je sz cz e  
d zięki zaw ierusze re w o lu cy jn e j de ja k  pj  w 
niędzyczasie doszło w C h in ach , swe w pły­

wy w M an dżu rji znacznie rozszezyła Rząd 
so w ieck i p ierw otn ie p ostanow ił zec się  
w szelk ich  :m p erja lis tv cz n y ch  D a '
lek ira  W sch od zie , a le  ju ż  w roku  19-h z m u ­
s i! ch iń czyków  do ponow nego p rzyzn an ia  
R o s ji  pew nych praw  w ad m . u s tr a c ji  k o le jo ­
w ej. T y m czasem  p roces k o l ' 1'z a c ii  ph iąs • 
k ie j postęp ow ał sta le  nap rzód  i w rzeszcie 
d oszło do lego że M am żurjd  w eszła w skład  
rep u blik i C h iń sk ie j. Wr ch w ili o b ecn e j Ch' 
liy  postanow iły  zro b ić o sta tn i k ro k  na di li­
dze w alki o Ń landżurję, inn em i słowy m ó­
w iąc nostanow iły  w ziąć w sną* n im g ra m - 
czone p o siad an ie  głów ny nerw  życiow y M n t- 
dzLirji, t. j .  k o le j żelazną w sch od m o -ch insk ą .

z pomocą. Podkreśla to Bogu? iw ski 
lapidarnie, zwięźle: „lm  bardziej Na­
ród Litewski znał niesprawiedliwość 
wyrządzonej nam krzywdy, tem  
wspanialej wynagradzał, naszą w słu­
żeniu mu gorliwość, iicznem uczęsz­
czaniem 44/) .  Ten stosunek Wilnian 
i obywatelstwa litewskiego, tak ujął 
Bogusławskiego, że zamierzał pozos­
tać na zawsze w Wilnie, gdzie .nie- 

podlegał rachunkowi niczyjej chci­
wości44 i był „z artystam i wspierany 
względami publiczności wileńskiej ).

Sądu .-swego o melomanstyyic 
i znawstwie wilnian końcem XVIII 
i początkiem X IX  wieku Bogusławski 
nie zmiPińL W  r. 1808 tak pisze- „Pu­
bliczność wileńska uczęszczać zvry_ 
kła na teatr i to można z chlubą jej 
przyznać, że jest szczerze przywiąza 
lą do ojczystej sceny, tak dalece, że 

dotąd żadne cudzoziemskie kompanje 
aktorów nie znalazły tam  przystępu, 
a przez to samo Teatr miejscowy m o ­
że się b. dobrze ciągle utrzym ywać 8).

f O powadze publiczności wileńs­
kiej i poszanowaniu pracy aktora, 
daje świadectwo drugi wiarogodny 
pisarz Mitzler, jako koresp. w arszaw ­
ski M do Lorentza von Lehrlieben 
„Jeżeli publiczność wileńska na 
-przedstawieniu teatralnem  zachowu­
je się spokojnie i przyzwoicie, to. 
niestety, nie można tego powieuzioć 
o warszawskiej. Tu w czasie gry a r­
tystów polskich hałasują, ba, często 
nawet gwiżdżą bez ż.adnego powodu... 
Najdziwniejsze jest to, że wielu sądri, 
iż skoro zapłacili za m-ejsce, wolno

•) Ib . s. 58.
ł ) Ib . ». 59. v ;  , . y--- r.\-.& !i l ’r

Zgon b. min. sprawiedliwości 
Żychiińskiego. .

W A R S Z A W . 23.7 (P at). D nia
1 m. zm arł w O tw o ck u . b. mi­

ster spraw iedliw ości 1 ś. p. A ntoni 
Z ychliński, który za;m ow £ł ostatnio 
stanow isko notarjusza w wydziale 
hipotecznym  sądu okręgow ego w 
Wa*-szav,de. S  d . Zychliński uprzed­
nio był prokuratorem  sądu apela­
cy jn ego w Lubnnie, a następ nie 
podrokuratorem  Sadu N aiw yższego

Pogrzeb odbędzie uię w W ar 
szaw ie.

Nabcżeńs.wo ła»obne 
za duszą S. p. łazikowskiego.

K R A K Ó W , 23.V II (P at). S ta ra - 
niem  prezyajum  rady m iejsk ie j L .C . 
P  ’. oraz dow ódcy 2 p. lotn.czego 
odbyło się dzisiaj w kościele M ar- 
jackim  uroczyste nabożeństw o za 
duszę ś. p. mjr. Idzikow skiego, od- 
p-aw ione przez ks. bisk. K osponda, 
W  naw ie głów ne' ustaw iono k ata ­
falk, nrz^d którym  w arte honorow ą 
pełnili oficerow ie.

Na nabożeństw ie byli obecn i 
przi Istaw iciele w ojew ództw a z rad­
cą  Now ak o w sk ra , prezydent m iasta 
sen T<oIIe, korpus oficerski d ele­
g acja  w e.eranow  63 roku oraz b ar­
dzo liczna publiczność. P o mszy 
św iętej ks. gen. N iezgoda w ygłosił 
podniosłe kazanie o bohaterstw ie 
poiskiego lotnika. O rk iestra  w o rk o ­
wa z tow arzyszeniem  churu w yko­
nała utwory żałobne.

Aresztowania wśród 
komunistów 

w Pradze czeskiej.
P R A C A , 23.7. (P at). Na jednem

z przedm ieść Pragi policja w ykryła 
t. zw. K onferencję przedstaw icieli 
ludu pracu jącego, zw ołaną przez 
„p roletarjack. kon >'tet ak cii44. A resz­
tow ano 40 osób, w cej liczbie posła 
kom unistycznego H arusa, który za 
fakty gwałtu przekazany został w ła­
dzom sądowym

Trzeci ucierpiał...
B E R L IN , 23.7. (Pat). ,,3oersen  

‘ >urrier“ iniorm uje, ze berlińskie 
koła polityczne oczeku ją  w zw ązku 
z ml zrw encia prezydenta H oovera 
szybkiego załatw ienia konfliktu so- 
w iecko-chińsiciego w drodze poko- 
jow e„ K onflikt ten  —  podkreślają 
koła  berlińskie — odbił się  b ezp o ­
średnio n iekorzystnie na in teresach  
r lcn ie cK icb  w dziedzinie gospodar­
cze j, poniewa-’ , w skutek zerw ania 
kom unikat ji kol. między R o s ją  " o -  
w :eck ą  a Cnm am i tranzyt n iem iecki 
na D alekim  W schodzie m ocno u- 
cierpiał.

Amnestja...
■ N;i w niosen prezesa honorow ego Z. A. 

S . P -u  p. G liw ickiego Zarząd u chw alił 
w dzień se tn e j ro c z n i-y  śm ierci B og u sław ­
skiego d arow ać p. G orczy ń sk ie j k arę  ro cz n e­
go zaw ieszenia  w p raw ach  cz łon k a  Z A. S . 
P -u  (o czem  p isa ły  w sw oim  czasie  w szyst­
k ie  pism a w P o lsce ), u d z ie la ją c  j e j  ty lko  
su row ej nagany.

Z N A K O M IT E

ŻNIWIARKI
I S Z W E D Z K IE
i I

na dogodnych w arunkach kupna

p o leca

Zygmunt hagredzk;
Wilno, uh ZawŁlna It -a .

2057

im jest niepok-iić cały ogół Niektó­
rych trzeba poprostu za drzwi wy­
rzucać 8).

Zasługi Bogusławskiego W ilno pa 
miętało przez lat 30. świadczy o tem  
szczegółowy opis przyjęcia Bogusław­
skiego w „Pamiętniku A ktora44 Ski­
bińskiego. (1816 r. 4. V.). Po odegra­
niu aktu pierwszego sztuki „Saul Al- 
fieri‘ego‘4, publiczność powstała z 
miejsc nufcząco,, nie śmiejąc przywo­
łaniem obrazić artysty 1 ).

Zrozunnał to Bogusławski i  wy­
szedł z gorącym i wyrazami podzię­
kowania. Przyjazd ten Bogusławskie­
go do W ilna nazywano narodowem  
świętem W  rok później, jeszcze raz 
—  już ostatni —  odwiedza Bogusław­
ski Wilno, cicho, bez ostentacyj, by 
zagrać na cel dobroczynny11).

Nietylko publiczność wileńska, 
lecz wogóle ówczesna szlachta litew­
ska i podolska — życzliwie była uspo­
sobiona 'dla inlerp-yzy Bogusławs­
kiego. Kiedy się dowiedziano w Dub- 
nie, że on stracił całą garderobę w 
przeprawie ‘przez Bug, publiczność 
zażądania podniesienia cen o talara  
i po kilku wypełnionych spektaklach  
Bogusławski mógł już egzystować z 
całą kompanją i powrócić do W ilna 
z zasobem rekwizytów i bogatej gar­
deroby. 1

d. c. n.
B) D y k c j. T  str . 1— 2
®) Cyt. ze S c . P o l. 19241 Zesz. t.C str- 45. 

B n e f  e in es G elehrten  aus W ilna. W a rsz . 
1775. D r. M itzler.

. 1B.) V id e: Dz. W il. r. 1816. za m a j — ■ 
kw iecień .

l l ) K u rj. L it . D otąd  trw ało  m niem an ie, że 
Bogu sław ski by ł 2 razy ... —
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WIEŚCI i OBRAZKI z KRAJU
Tragiczna katastrofa motocyklowa pod Lidą.

O neg aa na trakcie lidzk.m m .a 
ła  m ie jsce katastrofa m otocyklow a, 
w wyniku której śm 'erc pon ósł kpt 
7 7  p. p W alica. W niedzielę popo­
łudniu m otocykl prowadzony przez 
naczeln ika urzędu ziem skiego w L i­
dzie p G rabow skiego, w kt( rym 
zna^dowaL rię  ponadto obyw atelka 
ziem ska p. Znaidow ska oraz kpt 
W alica  skutkiem  p ę k m ę c a  opony 
■tłoczył sie do rowu.

K pt. G  alica padaiąc uderzył gło­
w a o przydrożny kam ień tak nie-

Samolot litewski nad Drują.
O negd aj na D ru ją przez dłuższy barw ach litew skich. Sam olot odle- 

■czas krążył sam olot o państw ow ych ciał w kierunku granicy litew skiej.

Nowy nieudany wystąp posła Dworczanina.

szczę1 Lwie, że poruosł śm ierć na 
m iejscu. P . /.najdow ska q dorosła 
ciężkie obrażenie ciała i w stanie 
zagraża<ącym życiu odw ieziona zo­
stała do szpitala w Lidzie. T rzeci 
tow arzysz pod-óży p G rabow ski 
doznał ogólnych obrażeń ciała, po 
opatrunku lekarskim  przew ieziono 
go na ku rację do domu.

y padek ten ws r^d okolicznych 
m ieszkańców  wyw ołał ogrom ne wra­
żenie

Legalizacja miar i wag.
Ja k  się dow:adujem y. Urząd M ,air 

i W ag  ustanowi! punkty legaiizacyj 
ne w następu jących  m iejscow ościach: 
Dun łow ,cze w okresie od 18 do 23 
b, m.; Parafjanow  (pow . dziśniefrskij 
od 27 b. m do 2 sierpn i; D okszy- 
oe  od 5 do 10 sierpnia.

Nowe punkty legalizacji m ar i wag 
m ają  na celu udostępnien.e ludnoś­
c i zam ieszkującej teren  w ojew ódz­
tw a w ilensk'ego za^galiz^w anie 
sw y ch  narzędzi w w yżej w ym ienio­
nych punktach jak ie  uznają za n a j­
dogodniejsze

K O M A J E
— Nasze bolączki. W  sp ra w ę 

uczczenia  m ogiły N ieznanego Ż o ł­
nierza w K o m a ja c h — w dniu 18-go 
b  m przybył do nas przedsiębior­
c a  robi it be toniarskich działa,acy z 
ram ienia W ojew ód zk.ego Działu 
G robow nictw a P olsk .ego wraz z na­
czelnikiem  Działu p N. Halick 'm, 
który zarządził należyte uporządko­
w anie cm entarza niem ieckiego w 
K o m ajach  a zarazem  i mogiły N e- 
znanego Żołn  erza tam . e, m ając na 
względzie uporządkow anie i m ogi­
ły drugiego ra łn itrz a  pogrzebanego 
na wzm cm entarzu, a dzisiaj pozo­
staw ionego w niepam ięci. N aresz­
cie  podjęto s ę pracy celem  zabez­
p ieczen ia cm entarzy poległych w 
•wojn.e św iatow ej. Czas to był wielki.

W arto poruszyć też s p r a w ę  roz­
kładu pociągów  kursuiącycb na 
w ąskotorow ym  szlaku Nowo - wic- 
ciany - K onstantynów . O tóż spraw a 
tak się przedstaw ia: pasażer c d it r -  
dzający , dajm y na to, ze stacu  Sw ie- 
ciany przez Lyntupy do st. H odu- 
ciszki- zmuszony je s t na m ęczące 
4-godzinne wyczekiwanie, pociągu 
zdąz& iąrego z W ilna, pozo sta jąc w 
okolicznościach nader nie sp rzy ja ją­
cych  na takie przebyw anie, na stacii, 
k tóra szczególnie) w Dorze je s ie n ­
n e j lub też zim ow ej, m eposiada o- 
grzew anei poczekalń.; i p asażera na­
raża na zazięoienia i id ące z tego 
k o n sek w en cje . Czyzhy się nie dało 
rzecz praktyczn e załatw ić, ch ociaż­
by przez zarządzenie zm iany godzm 
przez D y rek cję  K ole  P ar stwowych, 
a m ianow icie w ysyłanie ze stacii 
p oczątkow ej st. N.- nwięciany za­
m iast godz. 7 w iecz. o godz, 11 (23) 
ezem by się uniknęło tych w szyst­
k ich  niew ygód i n iep rzy jem n ość

A teraz druga sprawa, poczto­
wa K oniecznie trzeba, by godyinj 
urzędow ania w urzędzie pocztow ym  
w m. K.omaie zostały zm ierzone na 
godz. 8 —  15 zam iasr dotychczas o- 
bow iązuiących 8 — 12 z przerw ą do
godz 15 i od 15 do 18. T e  godzi­
ny dla m u szk an cow  gminy »ą n a­
d er niew ygodne i w p raktyce nader 
uciążliw e Szczególnie j jc« t to u jem ­
n e w Dorze jes ien n e j, gdy gospo­
darz w raca z targów  w H oou c' iz- 
k a ch  po gndz. 12 i est zm uszony 
niepotrzebnie w yczek,w ać do godzi­
ny  3 dla odbioru n aaesłan e  k ore­
sp ondencji. Nadto tuta.i mamy urzęd­
n ika nadzw yczaj skrupulatna prze­
strzeg a jąceg o  godzin urzędow ych 
ta k , iż w żaden sposób spraw y p c 
upływ ie paru minut ew ent. przed 
paru  mmutami nie załatwi. !oza- 
iem  tenże kierow nik urzędu m altrr - 
iu ,e  interesantów  zbyteczną form al­
n ością  przy o iD'orze p oleconej ko­
resp o n d e n t it która, w edług jego  
m niem ania, bezw zględnie winna być 
urzędow o stw ierdzona przez wuita 
gm iny w każdym  poszczególnym  wy­
padku i nieraz Bię zdarza, gdy ten  
w óit lest n o o b e cn y  w Urzędzie 
gminnym, to!pomimo, i? adresat je s t 
znany m ieszkańcem  gm iny i zna­
ny ki< równikowi, ten że zm usza go 
na kilkakrotne fatygi, często  w ieko­
w ego starca, do w ykonania w ym a­
gań  sw ego urzędow ania. 1 akie p o ­
stępow anie kierow nika tut. L'rzedu 
pocztow ego naraża pow agę Lhzę- 
dow  naszych na najrozm aitsze k o ­
m entarze n iep ożądane, których, ze 
względu na n iepotrzebne rozgory­
czenie ludności należy unikać.

P ai a fjan in .
SWIĘCIANY

—  Otwarcie koionji letniej V  dn. 
21 b. m. w P erszukszcie pod Sw ię- 
c tanami odbyło się pośw ięcenie ko- 
lon ji letn ie j dla naiD iedm ejszej dziat­
wy z pow atu śv>ięc'ańskiego Po* 
św ięcen .a  dokonał ksiądz dziekan 
Fiotr M ańkow ski. Na pośw ięcenie 
przybyli: naczelnik W ydziału Pracy 
i O p ieki Sp ołeczn ej woiewództwa 
w ileńskiego p. K onrad  Jocz , starosta  
św ięcianski oraz szereg gości ze 
Św iętiEn i okolic.

W  ubiegły poniedziałek wieczo­
rem na rynku Kijowskim miejscowi 
komuniści podjęli próbę zorganizo­
wania na szerszą skalę demonstracji 
antypaństwowej. Do przybyłych na 
rynek komunistów kilkudziesięciu 
przechodniów z prowizorycznie urzą­
dzonej trybuny przemówił sławetny 
poseł Dworczanin. Mówca wystąpił 
ostro przeciwko poczynaniom rządu 
oraz nawoływał robotników do zsoli- 
daryzowania się z ruchem protesta­
cyjnym robotników Z S. R. R prze­
ciwko nacjonalistycznym  Chinom.

Sztab posła Dworczanina w celu 
wywołania większego efektu wzniósł 
nad głową przemawiającego dużych

rozmiarów płachtę o barwach czer­
wonych. W  międzyczasie rozrzucono 
szereg ulotek o treści demagogiczno- 
komunistycznej. Nowe to wystąpie­
nie posła Dworczanina i tym razem 
jednak zakończyło się fiaskiem. Część 
bowiem słuchacz\ nie podzieliła wy­
wodów mówcyf w yrażając głośny pro­
test. ! Niechybnie dem onstracja za­
kończyłaby się awanturą, gdyby nie 
interwencja policji, która spiesznie 
przybyła na rynek Kijowski.

Na widok granatowych mundu­
rów pierzchła w popłochu wdzięczna 
galerja posła Dworczanina, a kilku 
bardziej zacietrzewionych areszto­
wano.

Zabójstwo przechodnia przez policjanta.

P o pośw ięceniu przem aw iali do 
zebranych prezeska Zw iązku P racy 
O byw atelskie i K obiet w w ięcianacb 
p. Jrena M ydlarzowa i następn’e 
naczelnik W ydziału Pracy  i Opi -ki 
2*Dołecznej p. K onrad Jocz.

K olor.ja  m ieści się w budynku 
b gminy, położonei w nadzw yczaj 
m alow niczej m ie,scow ości, zaś w a' 
runk. zdrow otne są nadzw yczaj k o ­
rzystne, to też p-zybyli goście byli 
zachw yceni tą  tak -miłą w ycieczką. 
Z  koionji korzysta 32 dzieci ze sfer 
najbiedniejszych . D zieci m ają być 
na kc lonji w ciągu 6 tygedni, skąd 
pow rocą z zasobem ?now ych s i ł j

Trzeba zaznaczyć że tego rodzaju 
kolon je m ają  duże znaczenie dla 
rozw oju dziatw y pochod zącej z 
m niejszych m iast i uruchom ienie ta ­
k ie  koionji, bodajże pierw szej na 
W leń szcy y zn  le, da dośw iadczenie 
ni przyszłość rozwoju prac. w tej 
dziedzinie opiek nad dzieckiem

-  Pobyt naczelnika Wydziału Pra­
cy i Opieki Społecznej woj. wileńskie­
go w Swięcianach. W dniu 21 b. m. 
baw ił w Ś w ię ca n a ch  naczelnik W y ­
działu P racy  i O p 'e l i Sp ołeczn ej 
p. K onrf 3 Jo c z , K o rzy sta jąc  z p o­
bytu w w ięcianach naczelnik W y ­
działu p K onrad Jocz zw ęd ził sze­
reg .nstytucyi jak  Star ,ę  O pieki nad 
M atką i D zieckiem , Z  w P racy  O by­
w atelsk ie j K obiet. O środek Zdrow ia 
Sejm  ku Św ięciańskiego, Przedszkole 
Z w  P racy  O byw , Kobie*:, Sch ro nis­
ko Se jm ikow e dla sierot, Dom L u ­
dowy im. Józefa  P .łsudskie^o, Fe^mę 
S c h rm isk a  w Skarbiszkach . Przytu­
łek  dla starców- T -w a D obroczyn­
ności następnie p naczelnik udał 
się do Mil b. s.edzioy gmi ly sw ję-' 
ciań sk ie j, gdzie pro.ektow ane je st 
uruchom ienie przez Seim ik przytuł­
ku dla starców . I

W drodze p o w r o t n e j  p .  Jocz 
zwiedził Drzedszkole Zw . P racy  
O byw  K obiet w N .-Sw ięcianach. 
zaś podczas pobytu w M nach zw ie­
dził U rząd Gm iny inform ując się 
szczegółow o o akcji dożywiania lud­
ności i potrzebach w tym  względzie.

Bigos.

Reforma ksiąg stałej ludności.
W  zw lązku z w prow adzeniem  w 

żvcie ustaw y o ewid< ncji ludności 
M inisterstw o Spraw- W ew nętrznych 
opracowc ło p ro jekt rozporządzeń.* 
w ykonaw czego do te j ustaw y. P ro­
je k t ten  będzie ogłoszony we w rześ­
niu i wprowadzi w ykonanie wymie­
nione* ustawy w ca łe j PoU ce z
dniem  1 stycznia 1930 r. R ozp orzą­
dzenie to  zasa „niczo "zm ienia o b e c­
ne p o ię c i:  „stałego zam ieszkiw ania"

W  chwili o b ecn e j stałym  m iesz­
kańcem  danej m iejscow ości je s t  o- 
soba zapisana do ksiąg ludności da- 
ner m iejscow ość niezależnie od te ­
go, czy faktycznie tam zam ieszkuje 
łub nie, czyli sam  zapis form alny
dycyduje w zupełności o stałem  za­
m ieszkiw aniu, co jest w fcolicj z 
rzeczyw istym  stanem  rzeczy * i o- 
b ecny ch  w arunkach m ało kto za­
m ieszkuje w te- m iejpccw ości gdzie 
je s t  zapisany. T a k  np. w W iln ie na 
200 tys m ieszkańców  tylko 70 —  75 
tysięcy Iuo/i przypisanych je s t  do 
gm- m W ilna jak o  m ieszkańcy sta)' 
W  w iększych m iastach stosunek
procentow y ludności sta łe j do ogó­
łu m ieszkańców  je s t jeszcze  m niej­
szy W  W arszaw ie i Łodzi stosu­
n ek ten  wynosi nie spełna 30 proc 
\a mdjon zgóry m ieszkance w w 
«  arszaw .e ,est zaledw ie 300 tys. 
stałych. N atom iast po ca łe j P oU ce 
rozs nnych je s t około 2 m lion-iw o- 
sób p osiad ających  .orm alnie ] sta łe  
zam ieszkiw anie w W arszaw ie, T a ­
k ie j nienorm alnej sytuacji ma zara­
dzić dopiero now a ustaw a.

O d dnia 1 stycznie po d okona­
niu ogolnej rc jestracji m ieszkańców  
w szelkich gmin, w szyscy zatniesz-* 
k u jący  w dane< gminie uważani b ę ­
dą za stałych m ieszkańców  te j gmi­
ny, a w rubryce n iestałych  pozosta­
ną tylko przyjezdni- D zieci m ałolet- ! 
n e zapisane będ ą na te j sam ej kar- 1 
c ie  co  ojc, ic, za po 'o jsc .u  do 
pelnoletnosri otrzym ają sw oją kar­
tę  re je stracy jn ą  O  ile ktokolw iek 
zm ień1 m iejsce stałego zam ieszka­
nia, zostanie on skreślony z karto­
teki i stałych  m ieszkańców  m ie jsca  
poprzedniego zam ieszkiw ania i 
w cąg n ięry  do rejestru  now ej m ie j­
scow o ci.

Przepisy te b ęd r jed n olite  dla 1 
ca łe j P olsk . i wprowadzą pow ien 
porządek do obecn ego chaotyczne­
go stanu rzeczy, (— )

Wczóra w ro c y  funkcjonariusz 
p o lic" śledczej Turczyński a aoił n ie­
winnie 36-letn iego L e jzera  R utsztaj- 
na ĆSłowacl iego 4)

O koło godziny 1 w nocy Tur- 
czynsk i ieszcze rnden funkcjonar­
iusz b ęd ąc na obserw acji w ubra- 
niacłi cyw unych zauważyli na rogu 
ulic .ow ackiego i N ow ogródzkiej 
jak ieg o ś osobnika z zaw iniątkiem  w 
ręku- G dy niezna>omy wezwany do 
zatrzvrnanisi się jed yn ie obejrzał 'i 
począł u ciekać, Tu rczynski rzucił 
się w pogoń ■ dogonił go koło og­
rodów W e lcra  na ulicy Słow ackiego 

N ieznajom y sądząc, że został na­
padnięty przez bandytów p ostano­
wił bronić się i w tym celu w ym ie­
rzy1 Turczvńskiem u cios 'laską U- 
irzed zając jed n ak  cios Tu rczynski 
bez nam ysłu strzeuł kładąc n iezna­
jom ego trupem  na m iescu.

Zab-tym  okazał się wracający- od 
żony z letniska w Z ak ręcie  przed- 
sięb irca leśny Rutsztajn .

Z ab iteg o  natychm iast przew ie­
ziono do Pogotow ia Ratunkow ego 
a stam tąd do kostnicy przy szpitalu 
św Jak ó b a . 1

* *  *  *

T y le  sucha wzm ianka reportera 
B iorąc jed n ak  ten tragiczny w ypa­
dek życiow o, spraw a przedstaw ia 
się nazbyt pow ażnie. Nagły napad 
nieznanych osobników  w dodatku 
na głuchej ul:cy i w nocy każdego

N a s z e  b i e d y .
Dni i ata naw et płyną tak szyb­

ko, ze zdaje sir , iż: czas nauczył się 
„lecieć** od aut i aeroplanów  i tak­
że ch ce brać udział w iakim ś rekor­
dzie szybkości W pośpiechu się 
w irle rzeczy tworzy i w pośpiechu 
niszczy. A  przeto często  niszczy się 
rzeczy w artościow e, ilbo tworzy 
tand etne. Jakiś despotyczny zmvst 
unifikacyjny opanow ał sfery zarzą­
d zające. w szędzie w W ilnie niszczą 
z w andalizm em  stare drzewa d ające 
cien , chłód i nastrojow y szelest liści 
a na to m iejsce tworzy się nudne 
i banalne traw niki, z kląbikem . j*ak 
w przeciętnem  m iasteczku niem iec- 
kiem . T u  szerokie trawniki przy 
chodnikach pięknie ułożone ja k  przy 
b  K sięgarń 1 N auczycielstw a, tam 
tuż na te j ulicy obok przybijane 
dziury i p op ękane tafle. A ch  K się ­
garnia na Z am kow “j--- długo W ilnia­
nie z żalem na to m ie jsce za'.)'te 
deskam i patrzeć będą. O braz nie* 
dołęstw a i nieum iejętności orgam za- 
cj. naszei

N arzeka się na społeczeństw o, że 
nie dosyć podtrzym yw ało tę  
K sięgarn ię, ze je j dało upaść, żalił 
się o to p Cz. Jankow ski w ł„Sło- 
w ie Y N ie  słusznie. O w szem , nie by ­
ło w W ilnie K sięgarni tak popiera­
n ej jak  ta w łaśnie. Z a  Litw y Śro d ­
kow ej, gdy m inistrem (J«w iaty  był 
prof. F . członek zarządu, redaktor 
i dyr gimnazjum je d n o c z e ś n i^  M i­
nisterstw o płaciło  księgarni za książ­
ki , które nauczycielstw o miało sobie 
nakazane kupow ać tylko tam , a ucz­
niow ie dostaw ali naw et karteczki na 
podręczniki i rów nież Min, Ośw . 
w piacało należność Księgarni

Było to w iec naw et łż  sztuczne 
aworyzowanie tej składnicy, ze 

szkodą innych N auczycielstw o, eo 
ipso tam kupow ało, gdzie miało 
sw oje oszczędności ulokow ane, a 
d oskonałe rozłożenie pibm książek, 
m ożność oglądania, sprow adzały tam 
w ięce j kupujących , niż gdzieindziej-

KRONIKA
Dziś: B ł. Runegundj 
Ju tro : Ja k ó b a  A postoła.

W schód słoćca—o. 3 m. 20. 

Zachód .  g. 19 tn. 10.

OSO B ISTE
—  Biskup B an d arsk l udekorow any krzy­

żem Pierw szej Załogi O brony Lwowa**.
W  * czasie  drogi pow rotnej' z u roczystości 
49  p. p w K oło m y ji n a  d w orcu  w e Lw ow ie 
d e le g a c ja  w ręczy ła  J .  K . b isk u p o w i B and u r 
skiem u krzyż , „ P ierw sz e j Załogi O brony 
Lw ow a w L ew an dó w ce“ na p am iątk ę  w spól­
nie p rzeby ty rh  w alk w o b ro n ie  Lw ow a. 
K rzyż pow yższy h o norow o p o sia d a ją  je d y n ie : 
M aiazałck  P iłsu d sk i, m iasto  J.wów , bisku p  
B an d u rsk i. sz tan d ar g ó rn o śląsk ich  p ow stań­
ców  i ś. p. M arszalek  F o ch .

U R ZĘD O W A
—  Pi-zyjęcia u p. w icew ojew ody. Pan

w icew ojew oda K ir tik lis  p rz y ją ł w dniu  23 
bm . staro stę  św ięciań sk ieg o  p. S te la n a  M y­
d larza , z '.tórym  od był dłuższą k o n feren c ję  
w sp raw ach  pow iatu św ięciań sk ieg o . N astęp­
n ie  p rz y ję ta  b y ła  d eleg acja  m. Podbrodzia 
w sp raw ie zm iany d y s lo k a c ji sądów  grodz­
k ich  aa te ren ie  pow iatu św ięciańskiego .

M IE J S K A

—  W y cieczk a  d zien n i! arzjr czeeh osło  
w ack ich  w W iln ie . W  om u 23 b. m . we w to ­
rek  p ociąg iem  w arszaw skim  o god» 8  m  5 
p rzyb yła  do W iln a  po zw iedzeniu P . W . K ., 
K rak ow a i W arszaw y w ycieczka n :.jw y D it 
n ie jsz y ch  d zien nik arzy  czech o sło w a ck ich . 
W  skład  w ycieczk i w chodzą:

S e n a to r P h il, prezes syn dykatu  Jzkenni- 
k arzy  czech o sło w ack ich , d y rek to - Sv ik o v sk y  
(C entro p ress), n aczeln y  red a k to r '  au risz  
(P rag er P re ss ), nacz. i ed P im p er (N arodni 
L is ty ), nacz  red . dr. Fe  chs (P rag er A bend- 
h la tti, red ak to r B ess (Ludove N< ziny) —  
B ern o , n aczeln y  red a k to r Z am ykał (N asin ice 
O łu m u m ec), c  iczelny  red a k to r K rau s (Ce- 
tek a).

lio śc ie  czech osło w accy  złożyli w izytę p. 
w icew ojew odzie K irtikliisow ., k tó ry  n e-tęp - 
nie  rew izytow ał ieh  w hotelu  E u ro p e jsk im , 
gdzie zam ieszk ali. G oście odw iedzili rów 
nież  k s. b isku p a B an d u rsk ieg o  w jeg o  m ie ­
szkan iu  w pałacu.

O prow adzani przez dziennika-z\^ w ileń ­
sk ich  iraz rep rezen tan ta  Urzędu W ojcw ód z 
kiego '  red ak to ro w ie  czechosłow accy  zw ie­
dzili m iasto ., -j t

W  dniu d zisie jszym  rano o d jeż d ż a ją  
d z ien ikarze  czech o sło w accy  na k ilku dniow y 
p obyt ao  Rygi

— Kom *sja w y c c .a .i  21 au to b rsó w , a a a
36 sporządziła p rotokóły k arn e. W e z o ia j 
k o m is ja  w sk ładzie inżynierów  K ru ko w skie­
go i Ja n o w icz a  o raz  z ra m ien ia  p o lic ji  k o ­
m end anta na m . W iln o  nad kom . Izyd orczyka 
i k iero w n ik a  ru chu  kołow ego asp ir . L eo  d o ­
konam  przeglądu autobusów , k u rsu ją cy ch  na 
lin ja c h  Nr 1, 2 i 3 ,

W  w yniku oględzin za rożne d efek ty  
w m o to rach  k o m is ja  p o lec iła  w y cofać z ru 
chu 21 m aszyn , gdyż uznano je  za m en ad a- 
iące  się do ja z d v  po m ieście .

P t ócz tego sp orząd zono 30 d on iesień  
k arn y ch  a bru d ny i n ieestety czn y  w ygląd 
sam ochodów . K r

SP R A W Y  AKADEM ICKIE

posiadającego broń zmusiłoby do ej 
użycia, zaś w braku jakiejkolw it k 
ODrooy kazałoby u ciekać. Cóż zna­
czy okrzyk, 1 że jesteśm y  p olic jan ta­
mi— za policjanta m oże się podaw ać 
kaz dy zbir i jeźfcłi nie ma na sob: e 
munduru niekoniecznie m a przeko­
nać o tern każdego-

M nożące się napady naw et w 
b ^ ły  dzień i przy najruchł.w szych 
bodaj bli-caćH naszego m iasta, tern 
w iększą obaw ą muszą napaw ać 
p, >źnego przechodnia szczególn e w 
oaiudnem  ir ic s c c ,  ! Pow inien był to 
rozum ieć funkcjonerjusz policji śled­
czej go- iąoy za R utszte jnem  nie 
m ógł przeto użyć broni nie , w .dząc 
w łaściw ie z kim ma do czynienia 

W ładze śledcze wdrożyły już 
dochodzenie, celem  ' ustalenia kto 
ponosi wm ę : tego tragicznego w y­
padku. W  każdym  bądź razie, na- 
szem  zdaniem , w ina zabitego jes t 
tu żadna. Ucietcał, bo nie wiedział 
kto mu kazał rię zatrzym ać: po­
licjant rzeczyw iście, czy bandyta, 
ch cący  go ograbić

O dpow iedzialność w yłącznie sp a­
da na funkcjonariusza, który nadu­
żył prawa użvcia brom zab ija jąc  n ie ­
w innego człow eka A ieszcze w ię­
ksza wina jes t tych, którzy widocz­
nie nie pouczyli sw ego podw ładne­
go ja k  s ir  ma w takich  w ypadkach 
zachow ać i ze strzel: nie według 
widzimi się nie je s t dozwolone.

Do upadku księgarni przyczynił się 
stały bezład w  rach u n k o w o ść, wy­
goi ow ane (podobno) pensie, no. i 
zapew ne brak  zmysłu kupieckiecro, 
-eklam y. kolportażu i t. p Rrzytem , 
pam iętajm y, iz w ostatnich latach 
przybyły do W ilna bogate firmy 
Sw. W o jc iech a  G ebeth n era  W olf­
fa. m ogące zaw sze wytrzym ał kry- 
zysy jin a n 80we, i te  zabiły w ileńskie 
księgarnie. B y ć m< im, że gdyby się 
Stcrw, N auczycielskie, tw orząc ę-voją 
księgarnię, porozum iało z < innem i 
w ileńskiem i (Zaw adzkim  i M akow - 
slr;Ti) i utworzyło z niem i jak iś zwią­
zek, potrafiłoby się m oże ochronić 
od konkurencji przybyszów . A le 
d ziałając m iędzy sobą kon ku ren cy j­
n a  osłabiło w ezystk.ch i siebie zgu­
biło . V  .e n y , ' że księgarnis p-w a 
M akow skich, po śm ierci tak p raco­
w itego i otiarnego w łaściciela, do­
gorywa ma być sp-zedana. O  fi-- 
m<e Z aw adzkiego słychać, że rów- 

- nież nie aw ettiie stoi i narzeka na 
m ały odbyt.

• l ak w ięc, składnice o w ieloletniej 
w ileńskiej tradycji upadają, a na ich 
gruzach ęjaw iają i ię nowi ludzie, 
w ięcej ru ch 'w  i, bogatsi przeaew szy- 
stkiem  biorą w sw ojr ł ę c e  inizjaty- 
w ę i rynek księga-sk: . Czy bed ą się 
te  firmy, do niedaw na ob ce Wilnu 
(Św  W ojciech.), iutererow ały w ileń­
skiem i w yd aw r’ctw am : czy je  będą 
popierały i reklam ow ały, to pow in­
no b y ć teraz naszą, wilnian, troską.

i  w ileńskich hrm, -noże przed 
paru laty pow stała księgarnia p. 
R utskiego, długoletniego pracow nika 
ri r n j’ Z aw adzkich, okaże w iększą 
ruchliwość? O byż w każdym  razie 

in ie pow tórzył się już z nikim skan­
dal księgarni N auczycielstw a, który 

.p ozbaw iając społeczeństw o placów ­
ki kulturalnej, zatraci1 oszczędności 
pracow ników  na polu szkolnictw a, 
zostaw iając m ekiórych na stare lata 

’ w ciężkiem  położeniu f nansow em .
Hel. Romer.

, —  O droczenie term inu  w cielenia do iz< - 
reeów  afad em ik ów  Ja k  się  in fo rm u jem y , 
M inisterstw o Spraw  W o jsk o w y c h  od roczy ło  
w rok u  bieżącym  term in  w cie len ia  ak a a cm i 
ków  do szeregów  w oisku w vch z 28  lip ca  na 
dzień 15 s ierp n ia . P . K. U. ro zsy łać  łiędzie 
akadem ikom , p rzy ję ty m  do cz y n n e j służby, 
karty  p ow ołania ' >

S P R A W Y  S Z K flL N E

—  Stan zdrow otny w śród d ziatw y szkol 
nej. W  m iesiącu  ubiegłym  p rzep ro w aazo n a 
przez lek arzy  lu s tra c ja  san itarn a  i zdrow ot 
n a  w szkołach  pow szechnych d ała  w yniki 
n astęp u jące  Nr ogólną lk z b ę  11.059 d zieci 
stw ierdzono, iż liczb a  dzie-u b ru d n y ch  w y­
nosi —  1050: zaw szaw ionych —  1243.
Z ch o ró b  zanotow ano świ erzbę w 5 w ypad 
k aeh ; inne ch oroby  skórne —  3 4 ; g ru źlicę  
płuc p o d e jrzan ą  —  7; gruźlicę gruczołów  
-h ło n n y ch  —  14; gru źlicę in n ych  n a rz ą ­
dów  —  1; ch o ro b y  nosa —  9 ; ch oro b y  
uszu —  7: ja g lic ę  —  33, inn e ch o ro b y  
oczu —  66 ; w ady w zroku — i ł ;  ch orob .. 
nerw ow e —  2 oraz odrę stw ierdzono w 5 
w ypadkach . r

S fe N rA R K A

—  Choroby zakaźne. W  tygodniu ubie 
głvm  s e k c ja  zdrow ia m agistratu  zanotow ała 
na teren ie  m. W iln a  n a s tę p u ją ce  w ypadki 
zasłab n ięć na ch o io b y  zak a ź n e : tyfu s

, brzuszny —  3 ; p łon icy  —  3 ; b ło n icę  —  1 
odrę —  8 ; różę —  2 ; k rz tu siec  —  4 ; ospę 
w ietrzną —  5 ; gru źlicę —  2 , ja g lic ę  —  J ;  
gruźliczne zap alenie m ózgu —  1.

Razem  w om aw ianym  czasie  ch oro w ało  
30 osób , z czego 2 zm arło  n a  gru źlicę.

1 I O L E I
—  Nowe zarządzenie w sp rar ie b ezpie­

czeństw a na k o le ja ch . M inisterstw o K im u ni- 
K a c j i  w ydało zarząd zenie d la brygad kon 
d u ktorskich , by ściśle  przestrzegany by ł p rze­
pis w siadan ia  i w ysiad an ia  pasażerów  óo po 
ciągów  od stro ny  budvnków  sta cy jn y ch

W ysiad an ie  ze stro n y  przeciw m e, i p rze­
chodzenie przez tor, co  m a często  m i :jsce  

i n a  le tn isk ach , sta ję  się  pow odem  p rze jech a  
n ia  przez p ociąg i.

P ro je k to w a n e  je s t  w prow adzenie k a r 
a d m in istra cy jn y ch  za n iepraw id łow e w sia ­
d anie i w ysiadanie z pociągów

Z P >  K T
■ —  P olicjan ci w u rzędach  będą inform o­

w ać publiczność. Kom enda głów na P . P . 
w ydała  zarząd zen ie, by  posterun kow i, p et 
n ią cy  służbę w  u rzęd ach  państw ow ych, za 
poznali się  d okład n ie  z ro zk ład em  biu r, u rzę­
dów  i sposobem  z a ła tw ia n ia  fo rm aln o ści 

.c e le m  u d zielenia  in fo rm a cy j p rzy b y w ający m  
dn urzędów  petentom . (— )

2 PO CZTY
—  Sp rosto w an ie. N aw iązu jąc do n o ta tk i 

k ro n ik a rsk ie j, u m ieszczo n ej w Sir. 165 z 23. 7. 
p t. „D uże postępy w p ia c y  W ile ń sk ie j D y ­
re k c ji  P o czt i T e l .“, d ow iad u jem y się, że 
m in ister poczt i te ł. p. B o e rn e r  baw ił w W it 
nie  ty lko  n ie o fic ja ln ie  i in sp e k c ji D y re k c ji 
w cale nie przeprow adzał.

P rzep ro w ad za ta k ą  in sp e k c ję  baw iący  
w W iin ie  od k ilk u  dni in sp ek to r m in ister- 
ja ln y  p. T adeu sz K osteck i.

Z 1  Z W iĄ rK flW  I S T O W A R ZY SZ Ę *

—  Zebranie b. członków  Z arządu O chot 
niezej S traży P o ż a rn e ! w W iln ie  Zw iązek

. S tra ż y  P o żarn y ch  W ojew ództw a. W ile ń sk ie ­
go zw ołu je na d z ie ń -4  sierp n ia  r. b . na go­
dzinę 10 ran o  w lo k alu  P ow szech nego Z a­
k ładu U bezp ieczeń W z a jem n y ch  przy  ul. 
M ick iew icza Nr. 9 p osiedzenie b. członków  

‘ Z arządu O ch o tn icze j S traży  P o ż a rn e j m . W il­
na celem  u sta len ia  term in u  zw ołania  w alne­
go zgrom ad zenia . i

N iestaw ienie się  człon ków  zarządu nu 
w sp om niane p osiedzenie spow oduje ro zw ią­
zanie T ow arzystw a O ch o tn icze j S tra ż y  P o ­
ż a rn e j m . W iln a  i w yznaczen ie K o m is ji 
R ew iz y jn o -L ik w id a cy jn e j,

: R Ó Ż N E'
—  Nowe przepisy dla ro zp oczyn ających  

lekarzy. D ep artam en t służby zdrow ia p rzy­
gotow u je  . rozp orząd zen ie , m ocą którego 
każdy lek arz , po ukoń czen iu  stu d jów . m rsi 
od b y ć ro czn ą  p rak ty k ę  w szp italu , zanim  
zo stan ie  up ow ażniony do od byw ania w o ln e j 
p rak ty k i

R Ai D J 0
F a l*  385 m ir. Sygn a' K nknlka.

ŚRODA a n ia  24 lip ca  1929 r

1 1 .5 0 --1 2 .0 5 : sygnał czasu  i h e jn a ł. 12.05 
— 12.50 m uzyka z płvt g ram ofon ow ych . 
12.50— ,3 ..0 0 : 'wieści z P . 'W  K. 13.00; komu 
n ik a t m eteo ro log iczn y . 1 7 .0 0 --1 7  45 : odczyt 
p. t. „W szech stro n n e zastosow anie lo tn ictw a 
w Polsce** —  dyr. S tan isław  R om er. 17.50—- 
18.00 k om u n ikaty  P  W . K. 18.00— 18..20 tra n ­
sm is ja  kon certu  z k aw iarn i B . Sz tra lła  w 
W iln ie  18.20— 18.40 re c ita l skrzyp cow y p. 
P o le sk i.g o . 18.40— 19.00: dalszy  c iąg  kon 
certu  z k aw iarn i B . Sz tra lła  w W iln ie . 19.00 
— 19.25 „W eso łe  w rażen ie  z p o d ió ż y “ op ow ie 
W P o ld  H ulew icz (Paryż, K o lon ja . L ip sk , B e r ­
lin , P o zn ań ). 19.25— 19 40 M uzyka z p łyt G ra ­
m ofon . 19.40— 19.55 w olna trybu na 1C.55—  
20..05  sygnał czasu  i program  na dzień n ast. 
20 .05— 2 0 .30 . tygodniow y przegląd  film ow y. 
20.30— 24 .30 : tran sm . z W arsz . K o n cert w ie­
czorny . 21 ..30— ’g 2 .i5  tran sm . z K rakow a. 
S łu chow isko . 22.15— 22.45 tran sm  z W arsz . 
K om u nikaty  P . A. T . i m ne. 22 45— 23.45 Mu 
zyka taneczn s z K rakow a.

CZY\ A P T E K , dnia  25 lip ca  1929 i .

.11 ,56— 12.05: sygnał czasu  i h e jn a ł. 12 05 
d< 12.5C. G ra m o leń . 12 5 0 -  13.0(1 W ieści 
z P . W . K. 13.00: K om u n ikat m eteo ro lo g icz ­
ny. 17,00— 17.20 P ro g ram  dzienny, re p e r­
tu ar i ch w ilk a  litew ska. 17.20- -1 7 .4 5 : „Cze 
gc ludzie n ie  w ym yślą?** —  opow ie dzieciom  
WTu jc io  H enio. 17.50— 18.00: K om unikaty
P. W . K. 18 00— 19.00: T ra n sm  z W arsz 
K o n cert k am era ln y , s W y k o n aw cy : 4d ela
C o m te-W ilg ocka  (sopr.), K azim ierz B la sch k e  
(w ici.) , W in c Ja k u b cz y k  (k larn et) i p ro f. 
L . U rstein  ( fo r t ) .  W7 p ro g ram ie utw ory 
H aend la i Be<>thovena. 19.00— 19.55 A udycja 
lite r a c k a : „Zielony człow iek** i ..P rz y w ile j 
m ia s t"  —  dw a zrad jofon tzo w an e frag m en ty  
z ih e s te r to n a , w yk. Z“sp. D ram . Rozgł. W ił. 
19 55— 20.05 Sygn ał czasu i progi am  n a  
ó z ie r  n astęp n e. 20.05— 20.30. P o g ad an k a 
ra d io tech n icz n a  20.30— 22 .00 : T ra n s m is ja  

. z V, arszaw y. K o m u n ik aty : P . A. T . i in n e . 
22-45— 23.45 : M uzyka tan eczn a  z re s ta u ra c ji  
„P olon ja** w W iln ie.

R ew ja  u P h ilip sa .

D op iaw d y, „opisany** ju ż  przez n as n ie ­
jed n o k ro tn ie , nasz ro dzinn y  w ileń sk i, a tak  
utalentow any  zesp ół rcw jo w y  je s t  n iew yczer 
pany W  uDiegłą sobo tę  znów u raczy ł ra d jo -  
slu chaczów  i zap ro szon ych  do studio P h i­
lip sa  gości dow cipną re w ją  z dw om a sk e- 
fch am i, u g ład u  p A. B o h d ziew icza  (piosen- 
kji —  m elo d ja  i słow a —  p. J .  Św iętorzec- 
kn*g<

B y ia  to  w ęor iw ka z m ik ro fon em  po W il­
n ie . z b ieran ie  p lotek  tu i ow dzie z k tóry ch  
„ułożyły  s ię "  aż dw a sketch e P o p rze sta jem y  
na atw ieidzeniu , że obydw a są bardzo u dane, 
bardzo pom- słow e (n iech że rad jo słu cn a cz e  
sam - s-ę p rz e k o n a ją  o tem  przy in n e j o k a z ji) , 
zw łaszcza drugi, d o b ra  g ro tesk a , m oże ty lko  
od ro bin ę n ,e j? d n o ln a  w sw oim  j!v lu , zresztą , 
szczególnie ja k o  p om ysł —  k a p ita ln a , (sk .)

Z Sądów
, P R O C E S O P R Z Y W Ł A SZ C Z E N IE  W Y N A ­
GRODZEŃ ZR ED U K O W  ANYCH PRACOW N I- 

K Ó W  K O L E JO W Y C H .

Na w cz o ra js z e j se s ji  sądu a p e lacy jn eg o  
pod ■ przew odnictw em  p. w icep rezesa  w y­
d ziału  karn ego D m ochow skiego znalazła  się  
spraw a S tan is ław a-Sy lw estra  Ja sk o ld -G a b - 
szew icza, L asj :ra -p ła tn ik a  k asy  p rzy  s ta c ji  
W,ołkow ysk , k torego urząd p ro k u ra to rsk i 
przy sądzie okręgow ym  w G rodnie p o ciąg n ą ł 
ao  od p ow ied zialn ości k a rn e j, o s k a r ż a j ą i ż  
m a ją c  p o lecen ie  w y p łacen ia  15 zredukow a- 

i nym  p racow nik om  kolejow ym  n a leżący ch  się  
im resz ty  poborów , w p ięciu  w vpadkach d o ­
kon ał w raz z n ieu jaw n io n ą  osobą f ik c y jn e j 
w ypłaty , fa łs z u ją c  pokw itow ania rzek o m y ch  
od biorców , a  p ieniąd ze w łą cz n e j sum io 
307 zł. 39  gr. przyw łaszczy ł so b ie .

Sąd  okręgow y, u z n a ją c  w inę zarów no 
fa łsz erstw a  ja k  też  p rzy w łaszczen ia  za d o­
w iedziona, sk aza ł podsądnego n a  osad zen ie  
w dom u p opraw czym  przez t ro k .

Na sku tek  sk arg i a p e la c y jn e j spraw a ta 
b y ła  w e z o ia j p rzedm iotem  b ad ań  sądu I i - e j  
in s ta n c ji  ,

W  im ien iu  oskarżon ego w ystępow ai m eo. 
M. E n g iet, k tó ry  dow odząc, iż je g o  k tijen l: 
n ie  je s t  w inien  inkrym inow an ego mu p rz e­
stępstw a, p ro sił sąd o p ow tórne p rzep row a­
d zenie eksp ertyzy  k a lig ra ficz n e j.

Sąd , p o d z ie la ją c  wywody o b ro ń cy , p o ru - 
czyJ d ok on an ie  eksp ertyzy  niegłem u k a lig ra ­
fow i p. B rzesk iem u .

Ze względu n a  to , i e  ek sp ert p ro s ił 
1 o p ozostaw ien ie  m o dłuższego c z a s t ,  sąd. 
d alszy  bieg  spraw y od roczy ł di n a jb liższeg o  
po siedzen ia , t. j .  do czw artku, 25 m . b.

. K a -e r ,

JAN BUŁHAK
arcysta-fotograŁ  

Jagiellońska i>, te l .9 6 8 . P rzy jm u je  9 — 6.

TEATR I MUZY KA NA WILEŃSKIM BRUKU
T E A T R  P O L SK I (sala  „Lutnia**.)

—  O statnie przedstaw ienie „E w y  b e i z r  
słoń"*. D z; ś po raz  p rzed ostatn i g ran a  be- 
ćz ie  c ie sz ą ca  się  rek o rd o w em  pow adzeniem  
„Ew s b t i  zasłon** z Z o fją  i Ja ro sz e w sk ą  
w ro li ty tu ło w ej.

—  P ra sk a  grupa zespołu T eatru  A rty  
stycznego w W iln ie. E m ig ra n c i ro sy jscy , 
zm uszeni uchod zić z o jczy steg o  k ra ju , zw ią­
zali się  przym ierzem , ab y  w spólnie nadai 
słu żyć sztuce. S fe ry  m ia ro d a jn e  ze względu 
na k u ltu ra ln ą  d z ia ła ln o ść  tego zesp oli id ie- 
liły  zezw olen ia  n a  k ró ts i  pobvt w W ilnie, j 
Z n akom ici goście w ystępow ać bedą Wr sali 
„ L u tn ia " , t

P ierw szy  w ystęp odbędzie się  w p .ą tek , 
26-go lip ca .

R ep ertu ar zajiow iada* w p iątek  - „ B ie ­
da n ie  h a ń b i"  w sobotę  „N a dnu , w nie- » 
d zielę  —  „W iśn iow y sad**, w p o nied ziałek  — 
„Ożenek**, we w to iek  —  „P otęga ciem noty '*.

P rasa  w arszaw ssa, p o znań sna, lw ow ska, 
k rak ow ska i łódzka, gdzie dotąd  c i zn ak o ­
m ici goście baw ili, w yraża się  o tym  zespole 
z niebyw ałym  entu z jazm em .

B ite ły na w szystk ie  p rzed staw ien ia  n a ­
byw ać m ożna co d zien n ie  w k asie  teatru  od 
godz. i 1— 1 i 3— 9 w ieczór.

S io stry  H alam i w W ilnie. W  sobotę  3-go 
i w n ied zielę 4 s ie rp n ia  -odbędą się  w tea trze  
„Polskim * dwra w ieczory  tan eczn e  zn ak o m i­
tych  s ió str  H alam a

—  K on cert O hórow  W ileńskiego Zw iązku  
Tow arzystw  Śpiew aczych i M uzycznych,
W  nied zie lę , 28 bm  w ogrodzie p o -B ern ar- 
d yń sk im  od będ zie się  k o n cert , Chórów 
Z w iązao w y ch . W  k o n cerc ie  u d z.a ł b io rą  n a - 
S ię p iiją ce  ch ó ry : „ E ch o “ pod d y re k c ją  prof. 
W . K alin ow sk ieg o , „ L u ti.i? "  —  p ro f. J .  L e ś­
n iew sk ieg o , D ru k arzy  —  W . M ołodeckiego,
• •raz zpspolone chóry m ęsk ie  pod d yr. p roL  
W  K alinow skiego- W  p ro g ram ie  m iędzy iii- 
n e m i —  p ieśn i, k tó re  b y ły  w ykon an e ia 
o tw arciu  Z jazdu W szech sło w ian sn ieg o  i  < P o ­
znan iu , a  m ian ow icie  „D o Melpomeny** — 
L a ch m a n a  i „ O jc z y z n t  1 —  N ow ow iejskiego. 
P rz y  fo rte p ją n it  Z. W a jn b e rg .

P oczątek  L oncertu  o god zin ie  7 w ie­
czo rem . “ ™  ” ' ć

V u  C > .« f)

—  K radzieże. P rzez posterunkow ego P . P .  
S zam ieia  w nocy  z 21 na 22 bm . p_zy ul 
R y-m arskiej zo s ia ł zatrzym any W o łe jsz o  
B ile s ła w  (W iłkom iersks 82) z w o ik iem  n a ­
p ełnionym  etykietam i do cu k ierk ó w . D o ­
ch od zenie u sta’ Po, że_ e ty k ie ty  po -hod.za 
z kradzieży, d ok o n an e j na szkodę H andel- 
m ana E lja sz a , W iłk o m iersk a  28. S tra t  n a- 
raz ie  n ie  u stalon o . D o ch od zen ie  w toku

—  W  dniu 22 bm . na d w orcu  osounw-ym 
w  W iln ie  na szkodę M ick iew icza W a cła w a , 
ul. Szep tyck iego NT. 20, zo sta ła  sk ra d z io n a  
w alizk a  z gard erob ą w artośc i 200 zł. Krn 
dzieży d o k o n a ł W iew ió rk a  B o ru ch , zam  
w W oło żv n ie  p rzy  u l. Z a b o js k ie j W a liz k ę  
o d ebran o  i zw rócono p oszkod ow anem u  D o 
ch o d zen ie  w toku.

— S a m o b ó jcz y n i. W  d niu  22 bm . u s iło ­
w ała  popętn ić sa m o b ó jstw o  Żukow ska S ta - 
n is .a i. a, la t  37, zam  przy  u l. W ito ld o w eJ 
Nr . 20 przy  p o m o cy  w y p icia  e s e r c ji  o c to w e j. 
P o  u d zielen iu  p ierw sz e j pom ocy d esp oratk ę 
p rzew iezion o  do szp ita la  żvdow skiego w  s ta ­
n ie  a ie  z a g ra ż a ją cy m  życiu. P rz y cz y n ?  s a ­
m o b ó js tw a  —  cięż k ie  w arunki rr .a ter ja ln e .

—  P o d rzu tek . W  dniu 23  hm  o godz. 
10 w b ram ie  domu Nr. 10 p rzy  zau łau  św . 
M ich a lsk im  zosta ł znaleziony  p rzez Ja d w ig ę  
N ied żw iecką podrzutek p łci m ę sk ie j w w ieku 
o k o ło  tvgod nią. P rzy  p o d r-u tk u  od n alezion o  
n a r tk ę  z nap isem  „ J a n " .  P od rzu tk a  u m iesz­
czo n o  w P rzytu łku  D zieciątka. Jez u s.

— N ieuw aga przechodnia pow odem  w y­
padku sam ochodow ego. W  dniu 22 bm  
o godz. 9.30 autobus Iin ji Nr. 3, Nr -e je s tr a -  
c y jn y  14461. p iow ad zon y  przez szo fera  G a j- 
dam ow icza F ra n c isz k a , zam . przy zau łku  
I. K ijo w sk im  Nr. 6  n a je c h a ł n?. p rz te ł c dze 
przez je z d n ię  przy u l. N iem ieckie,■ Nr- 2 9  
Szo k ies W’ ero n ik ę , zam . przy  ul. fis troŁ ram - 
s k ie j Nr. 27. Szo k ies tra f iła  pod au to bu s 
z pow odu w ła s n e j-n ie u r  ag . Odwieziono j ą  
d o  sz p ita la  św . Ja k ó b a ,'"g d z it  stw ierdzo no 
lek k ie  uszkod zenie c ia ła . S z o fe ra  p ozosta­
w iono n a  w o ln e j stop ie.

P o p ie r a jc k e  L i g ę  M o r s k ę
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Z pobytu Pana Prezydenta Rzplitej w Małopolsce.

Proces przeciwko Ulitzowi.
Pierwszy dzień rozpraw.

JA S Ł O . 23.7 (P at). Przed w yja­
zdem  z \ lie jsca  Piastow ego ofiiro - 
wał P  Prezydent 1000 zł. dla w y­
chow anków  szkoły rzem iosł, którą 
zw iedzał D y rek cja  szkoły oraz ucz- 
rm w ie serdecznie dziękowali Danu 
P/ezydem ow i za ten  wymowny do- 
wod życzliwości.

T A R N O B R Z E G . 23. VH (P at).
W  nutatn m dn.u sw ego pobytu w 
lasie  Pan Prezydent R zplitej przyjął 
przed m agistratem  hołd Jz ie c : jaseł- 
skich, które w ręczyły Mu p ękny 
w ieniec z kłosow . p in  Prezyd ent 
przeszedł następn.o p ized  frontem  
kom panji przyspos. w ojsk., poczem 
uda. sie do kościoła, gdzie wysłu­
chał T e  D eum  oraz w zniosłego 
przem ów .enia, w ygłoszonego przez 
ks. pr. Sam borskiego Przy dźw ię­
kach hymnu „Boże cos P o lsk ę", od­
śpiew anego przez tłum publiczność., 
opuścił Pan  Prezyd ent Losciuł. W  
K air -enicy D olnej, gdzie zatrzym ał 
się na cnwilę P an  Prezydent, przed­
staw iciele ludności tam te jsze j wrę­
czyli mu m em oriał w spraw ie odbu­
dowy zniszczonego mostu Pan P re ­
zydent ob .eca ł rozpatrzyć tę  spraw ę. 
W e ws: Baranów , le żące j na gran.- 
cy woj wowskiego, tow arzyszyli 
Panu Prezydentow i w oj. Gołuchow - 
sk> oraz gen. G al ca. Z  K rzętkow a- 
ótijanow a, gdzie m ieści się  poligon 
artylerji, e skadra sam olotow  2 p. lot­
niczego z K rakow a tow arzyszyła 
Panu Prezydentow i do T arn ob rze­
gu, k lory był kulm inacyjnym  punk­
tem  hołdu i ow acyj dla dostojnego 
gościa. Przed bram ą trium falną usta­
wili się przedstaw iciele m iejscow ych

władz i społeczeństw a, korpus ofi­
cerski. oddziały artylerji 5 p. a. c. i 
8 p.a c P ana Prezyd enta w itał bur­
mistrz m iasta, przeastaw iciele du­
chow ieństw a, starostw a, oraz p Z dzi­
sław arnow sk., a w 'mien-u m iej­
scow ego rolnictw a przem ów ił do 
Pana Prezyd enta orezeL okr. t-wa 
rolniczego, Artur Tarnow ski, zapew ­
n ia jąc, że w szyscy rolnicy ożyw ieni 
są  ch ęcią  pracow an.a dTa dobra pań­
stwa, przyczyniając się tem  sam em  
do potęgi R zplitej. które- Pan  P re ­
zydent icst sym bolem  i prżdrastawi • 
c lelem. W zakończeniu  p .1  arnow ski 
w zniósł nkrzyk: „Pan Prezydent
niech  ży je !" , który obecni z aolau- 
zem  powtórzyli Gdy orszak P an a  
Prezyd enta przejeżdżał przez tor 
kole,ow y, sto jące  na torze lokom o­
tywy dały sygnały, a ko lejarze w znie­
śli pow italne okrzyki. W  M okrzyco- 
wie P an  Prezydent wziął udział w 
pośw ięceniu szkoły roln iczej P o  u- 
Toczystości pośw ięcenia an P rezy­
dent przyjął hołd ludne ci, p rzybyłe1 
ze w szystkich krańców pow ‘atu. 
P.erwbzy przem aw iał przedstaw iciel 
wieśniak Mazur, ślubtrąc Panu P re ­
zydentow i, żę w szystkie w ysiłki tu- 
teiszej ludności zm ierzać będ ą do 
chwały Państw a Polsk .ego, poczem  
dłuższy referat o stanie i potrzebach 
m iejscow ego rolnictw a w ygłosił rad­
ca B o c h n a k . W reszcie  przem aw iał 
starosta  Czernik w imieniu ludności 
pow iatu i sam orządów . O debraw szy 
hołd Pan Prezydent udał ,się ze 
świtą do D zikow a, m ajątku Z d zisła­
w a T  arnowsk ego.

Nawiązywanie stosunków dyplomatycznych 
między Angiją a Sowietami.

M O SK W A . 23-V lI. (P at). Dziś
w ręczono norwesk icmu charge d,af- 
fa -e_  D aniel sonowi podpisaną przez 
Ka/achana od pow ed z na notę D a- 
nielsona z dnia 17 b. m., która za­

b ie r a ła  zawiadomień e rządu angiel­
skiego o jeg o  zgodzie na p o d jęc 'e  
stosunki w dyplom atycznych pom ię­
dzy Z . S. S R a W . brytan

N ota »ovi lecka przy jm uje do wia­
dom ości zaw iadom ienie rządu an­
gielskiego, d otyczące jego d o b re1 
woli w kierunku podjęcia stosunków  
dyplom atycznych pom iędzy W  B ry- 
tan ją  a Z . o. R. R , przerw anych 
bynajm niej nie z winy, ani też na 
.cyczenie rządu sow ieckiego

W  dalszym  ciągu nota zaznacza, 
■z rząd sow ieckf wita tę p rop ozycję 
w in teresie  obu krajów  oraz w in­
teresie  sprawy poko,u  i wyraża z da­
nie, ze kom eczp .e jes t zaw arcie w 
ja k  najkrótszym  czas e trw ałego u- 
kładu w k w e s ta ch  spornych.

Rząd sow iecki sądzi iż ten trw a­

ły układ m oże do-sć do skutku e- 
dynie w drodze zasady traktow ania 
obu stron na zasadzie równości 
oraz przez zachow anie w zaiem nei 
godności 1 szacunku R ząd sow iecki 
godzi s i ę  na praw a i zobow iązania 
przysługujące państw om , pozostają 
cym  we w zajem nych stosunkach dy­
plom atycznych, o ile rząd angielski 
godzi się również na te  prawa i zo- 
bow ązaina.

R ozum iejąc dobrze, 12 nota an­
gielska ma na widoku jed yn ie 
wstępną wymianę poglądow. w yłą­
cznie na tem at procedury, dotyczą­
c e j dyskusji nad spornem i kw estja- 
m 1, a nie na tem at ch istoty, oraz 
zd ając sooie spraw ę z tego . że 
w zm iankow ane rokow ania, d otyczą­
ce  procedury, będ ą mogły b y ć  u- 
konczone w ciąga bardzo krótkiego 
czasu, rząd so w i-ck  udzielił sw em a 
am basadorow i we Fran cji Dow ga- 
lew skiem u instrukcji udania się w 
tym celu do Londynu.

K A T O W IC E , 23.V II (Pat). Dziś 
o godz. 9 m. 15 rozDOCzął się . tu 
przed .zbą karną sądu okręgow ego 
proces przeciw ko Ottonow i Ulitzo* 
wi, przew odniczącem u niem ieckiego 
V olksbundu, byłem u posłow i na 
sejm  Jąsic i, oskar.-.onemu o pom oc 
do dyzercj. poborow em u W iktorow i 
Bialusze, kt, ire n u  #ako przew odni­
czący VolksDundu wystaw ł na bl an­
k iecie  firmowym Volksbundu ośw iad­
czeni fe z data K atow ice 15 czerw ca 
1925 roku, stw ierdzając, że B ielucha 
jest członkiem  Volksbundu i ak c 
popisow y musi u ciekać do N iem iec, 
który to czyn stanow i w ystępek 
z § 89 i 102 ustaw y o pow szech­
nym obowiązku służby woiskowc j

, J rybunalow l przew odniczy pre­
zes izby karn ej dr. H erhngei, sędzia­
mi są w iceprezes M szkiel i sędzia 
okręgow y dorodzicz. O skarża pro­
kurator M ałkow ski O bronę oskar­
żonego wno-Lc, adw. dr. B a j 2. K a ­
towic adw. • niarowuki z W arsza­
wy. Na sali je s t  kilkunastu spraw o­
zdawco w pism krajow ych i kilku­
nastu spraw ozdaw ców  pism zagra­
nicznych oraz kilkadziesiąt’ osob z 
pubhczności.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
przystąpiono do przesłuchania oskar­
żonego 1 ditza, który zeznaje w ję ­
zyku r leiii.eckim . O skarżony zaprze­
czył, by pow ołany w ak cie  oskarże­
nia dokum ent pochodził od ni.:gci, a 
w szczególności w ypierał , się pod- 
3isu. Prze w o Jn  czący pow ołał 34 

świadków, tak ze strony oskarżenia, 
jak  i obrony. O brońcy wnieśli o 
sp iow ad zen ,e now ych rzeczoznaw ­
ców, prócz pow ołanego z urzędu 
prof. K róla z K rakow a. O brona do­
maga się m ianow icie p.p. K w ieciń­
skiego znaw cy pisma, A xm ana, znaw­
cy p^m a 'm aszynow ego i profesora 
uniw ersytetu krakow skiego uka- 
dzinowir.za (?) znaw cy jeżyk a. Sąd 
-po naradzie rozstrzygnął, że za- 
wezw-e tych rzeczoznaw ców , o ile 
w toku rozprawy zaldzie tego po­

trzeba Z kolef przystąpiono do p o­
stępow ania dowodow ig o .

K A T O W IC E . 23.VII. (P at). W  dal­
szym ciągu rozprawy przeciw ko 
Uiitzow przesłuchano świadków 
Św iadek kpt Ż ychoń pizecłstawił. 
w jak i sposob lo szed ł do w ykrycia 
przestępstw a. Św iadek j ośw iadczył 
w toku zeznań, iż p ou ad a inform a­
c je  stw ierdzające, że , po p ro cesie  
Volksbundu wywiad niem iecki usi­
łow ał uprowadzić zagranicę , obcią- 
żaiących  świadków, a m ienow icie—  
p annę W ożników nę i p, K neblów - 
nę, czem u jed n ak  zdołano przeszko­
dzić. św iad ek  adw. W olny b. m ar­
szałek sejm u śląskiego, w yraził swą, 
opin ję, ’ iż dokum ent, 1 stanow iący 
podstaw ę oskarżenia nie iest au ten­
tyczny. w iadek Bielaw ski zeznał, 
że m iał k ’'k akrotn ie  w rękach  akta  
Volksbundu 1 raz wiar.iał papier, na 
którym  rozstrzelonym  drukiem było 
napisane nazw isko B iełucha. Św ia­
dek W oźników na, p racu jąca  w wo- 
m cza-ie  w biurze VolksDundu, 

opow iada, iż często  zgłaszali się 
tam m ężczyźni w wieku od 20 do 
21 lat, ki ’‘rzy oświadczali ; iż są 
N em cam i i m echcą służyć w poi* 
sklem  w ojsku W oźm kow naf zn a jąc 
język polski, tłum aczyła z polskie­
go na nienruecKi m etryki tych luazi. 
G dy pew nego razu pytała mnych 
urzędników , w ,s« .m  celu dokony- 
w uje się  tych  tłum aczeń, otrzym ała 
odpow iedź, ze ci ludzio zgłaszają 
się o ułatwienie ucieczki do N ie­
m iec Drzed w ojskiem  N astępnie św. 
K nebbiw na, była pracow nica biuro­
w a generi negu konsulatu n iem iec­
k iego w K atow icach , opow iadała, iż 
do urzędników  konsulatu zgłaszał, 
się poborow i, chcący  się uchylić od 
słr sby w ojskow ei w P olsce . T y ch  
ludzi odsyłano d c biura Volksbundu, 
które m iało m ułatw ić w yjazd za­
granicę. C godz 19 15 rozprawi, 
dzisiejsza . została  odroczone do 
lutra godz. 8.30 rano.

Manifestacja robotników greckich.
SA LO N IK I, 23 7, (P at). Straiku- biła użytek z broni palne j, raniąc 

iący  robotnicy przem ysłu tytoniowe-, koło 15 robotników . Sp o k ó j został 
go urządzili m anifestację  przed wio- przyw rócony, 
ska fabryką tyrom ow ą. P o lic ja  zro-

1 Słusznie! Słusznie!
Z e  sfer w c ’skow vch piszą do 

nas, odnośnie do artykułu p 11. R o ­
m er o zm ianie nazw wsi i osie J li, 
iż nie je s t  dopuszczalne takie prze­
zywanie m iejscow ość, nowem i naz­
wam i bez porozum .enia ze sztabem  
generalnym  Bow iem  w co*, by się 
obróciły  w szystkie m apy, w ykresy 
i plany, gdyDy każda gm ina sam o­
w olnie zi losła nazwy istnie ące na 
tych  m apach i dała inne. Sprow a- 
dzaoby to łatw e do zrozum .ania za­
m ieszanie, ogrom ne koszta zmiany 
w planach I m apach, nieporozum ie­
nia w sygnałach, r.a poczcie 1 t. p. 
Słow em  cały  szereg Irłopotnw, stra­
ty czasu i pieniędzy, om yłek i rfie- 
porozum ień... i poco? Z eb y  jak leś 
nasze poczciw e Kaciuryszłu czy W o- 
ronow o, przezw ać R eym ontow o czy 
Sieniciew iczow of

W artoby na to zwr >cić uw agę 
pp. starostów  t wójrow

Z CAŁEGO ŚW IAT/I 
Nowy sposób leczenia 

gruźlicy.
Z  Baku donoszą, że na jednem  

z ostatnich . posiedzeń naukow ego 
' sov etu konnsarjatu  zdrowia repub­
liki A zam ejd żan sk ie j członek so- 
w etu doktor Szachtachtiński przed­
staw ił obecnym  nowy sposób lecze- 

! nia i gruźlicy. Dr. Szactitachtyński 
. w ynalazł specjalny  preparat, który 
zastrzykuje się  chorem u pod skórę 
Dr. Szachtachtyński nad preoaratem  
tym pracow a* »ześć lat, a  roku b ie- 

I uV-ym zaczął go z wielkim • pow o- 
dzenu :m stosow ać przy leczcr <u 
chorych na gruźlicę. W edług tłew  
w ynalazcy pożytecznego tego pre- 

• paratu około luO osób po przepro­
w adzenia odpow iedniej kuracji p c - 

■ zbyło się całkow icie gruźlicy. K o ­
m isariat zdrowia po zapoznaniu się 

1 z dziale niem  preparatu wyda o nim 
: swą opin je 1 i

Silne lotnictw o to p o tę g a  Państw al

Nowy rejon żydowski 
n? Ukrainie.

W  okręgu Zapdrożskim  na U kra- 
inie utworzony został nowy żydow­
ski re on autonomiczny. Jest to re­
jo n  N ow o-Załoiopolski, gazie o b ec­
nie w e w szystkich urzędach ' adm i- 
m stracym ych zaprow adzono urzędo­
w anie w języku  żydowskim. R e jo n  
ten , liczy 37 osad, zam ieszkałych 
przei 11.518 żydów, 2460 ukraińców  
i 4 5 n .em cow . Na obszarze now e­
go re.onu żydow skiego je s t 10 so ­
wietów  wó irkich. w tem  9 żvdow- 
skieb i 1 ukraiński.

WŚRÓD PISM 1
— Nr 29  „Tygodnika Ilustrowa­

nego “ przynosi nam szereg artyku­
łów c ekaw ycb i aktualnych. S t. R . 
w pięknych słowach , oddaje hołd 
tragicznie zm arłem u m aj. Idzikow­
skiem u, słusznie tw ierdząc, że „z 
płomieni, które spaliły Idzikow skie- 
jo , ocalała  w ielkość czynu". M. Ru- 

likow ski zam ieszcza w ytraw ne, p ięk­
nie i bogata dastrow ane studjum o 

:v o jciech u  Bogusław sl 'm, a W . H u­
sarski pośw ięca obszerny artykuł 
tw irczości ś. p. ju ljan a  Fałata . Nad­
zwyczajni* ciekaw e są rozw ażania 

J. K . na tem at w ielkiej m ow acji fil- 
m ow ei, t. zw. tonfilmu, polegającego 
na połączeniu elem entów  w zroko­
w ych ze słuchow em i w przedsta­
wieniu kinem atograficznem  Poza 
tem : „Park narodow y w Białow ie­
ży J. Karp ńskie^o, „T eatr n ieza­
leżnych  w Ita lji" E tio re  Settan i, d 
c. , J jetIa  .S e rc e  lodów'4' - i Jerwi- 
czow ej „Pierw sza m hość N icka", 
dział aktua.ij, — op.s pa”u w spania­
łych siedzib m agneckich, które uleg­
ły zagładzie pióra A  U rbańskiego—  
i przezabaw y „Pan H ila-y 1 jego  
gody".

K I N A  I F I L M Y
ZA  NASZĄ I WASZĄ W OLNOŚĆ..."

P o l o n f a .

T y lu l co n a jin n ip j n iew łaściw y. N adużycie 
na .p ięk n ie jszeg o  ch y b a  h asła  z p  w szystkich , 
pod k tó rem i gdziekolw iek  i k ied ykolw iek  
w alcTono na ziem i H asło naszych  dziadów  
tem  dla nas dziś p ięk n ie jszeg o , że będącego 
w zup ełnej zgodzie z czynam i g łoszących  je . 
P od obn e szp eran ie , niezaw sze i n iek o n iecz ­
n ie  czystą  łapą h an d larza  ( jak ieg o ś agenta 
tilm ow  >go w d anym  w ypadku), v/ naszych  
śv .ię to ściach  narod ow ych p ow inno być ‘ t ę ­
p ione. Cer.zura m a n a jz u p ełn ie jsz e  praw o 
ing arn w an ia  w ta k ich  w yp ad ka-h  Tym  r a ­
zem je s t  o ty le  le p ie j, że dostosow ano ow ą 
p ięk n ą dew izę ja k o  ty tu ł film u  z w alkam  
Stan ów  Z je d n . A. P . o n iepodległość. N ie­
m n ie j je d n a k  je s t  to „ni przyp iął, ni przy- 
ła ta ł“. W alczon o  tam  p rzecież  ty lk o  o .n a ­
s z ą "  w olność. R óżni'-a  —  znaczna. Typow y 
p r7vkład  w yzyskiw ania ja k ie g o ś  p ięk n a dla 
celów  czy sio  han dlow ych , bez w zględu na 
je g o  inn e, w ie lk ie  zn aczenie. '

F ilm  je s t  d o bry ; m im o, że dość daw ny 
1 k o p ja  b ardzo zniszczona, w arto  go zob a­
czyć. W a rto  przedew szystkiem  d la ś licz n e j 
M arion Dayie.s, n iep o ró w n an ie  m iłe j, p y szn ej 
m im ice, z a c h w y c a ją c e j ru ch liw o ścią  i f ig la r- 
n o ścią  tw arzy czk i, a przytem  tak  d obrze w y­
g ląd ; ją c e j  w stylow ym  k o stju m ie  i uczesn 
niu z ro"O cea. Z upełnie ja k  ze starego  por 
retu a n g .c lsk P g o  (czy naw et fran cu sk ieg o  

także) z X V III  w., zeszła.
M arion  tak  p rzyćm iew a inn ych  w yko 

new ców  tego film u , że schod zą on i n a  drugi 
p lan . Z ty ch , od tw órca p ostaci W aszyngtona 
je s t  stanow czo za gru by, za c iężk i i b a ro z o  
słab o  p rzypom ina osobę w ielk iego b o h atera  
ta m te j p ó łk u li; znam y p rzecież d obrze jeg o  
su btelną, nerw ow ą, szczupłą f iz jo n o m ję  —

ch o ćb y  ty lko  ze znaczków  p ocztow ych 
U. S. A. N ic z n ią  na ma w spom ego ob w isła  
i n a la n a  fiz jo n o m ja  w spom nianego ak tora

Godne uw agi są sceny  n ata listy czn e . w zo­
row an e (przepraw a przez rz ek ę  D cla y a re ) 
na obrazi, jed n eg o z m istrzów  (bodajże- 
fra n c u sk ich ), pocz. X IX  w.

B ard zo  p iękne są  k on ie  (zw łaszcza koń. 
„ K a ro la '1 z p ierw sze j połow y film u). _ (sk .)

Z życia sirzelecKiego.
Strzelcy W le u s c y  zdobyli drugi* m iejsce  

na O gćlno-Polskich  Zaw odach Strzeleck ich  
we Lw ow ie.

Zespół G arnizonu Strze leck ieg o  m  W iln a  
w sk ład z ie : 1 ) G rzybow ski H ip olit, 2) S ta ­
n iszew ski K azim ierz, 3) M ichnicki W acław  
4) Legus W acław , 5) P io trow sk i B o lesław  —  
zdobył na O g ó ln o -P o lsk ich  Z aw odach S trz e ­
leck ich  we Lw ow ie aru g ie  m ie jsc e  o zesj>o- 
łow e m istrzostw o Zw iązku Strze leck ieg o  n a  
rok  1929 strze lan iem  m ało k alib row em  a trz e ­
cie  m ie jsc e  w b ro n i d łu gie j d ow olnej.

S P O R T
T E N I S .

Dok. liczenie turnieju  tenisow ego o m istrzo­
stwo garnizonu wileńskiego.

W  dniu 21. V II . bm  zak oń czon y  został 
tu rm e j ten isow y  o  m istrzostw o garn izonu 
w ileńskiego, rozgryw any w ciągu  3-ch dni 
na S ta d jo n ie  sp. O kr. O śr. W . F .  na P ióro  
m on eie . r

W y n ik i w trzecim  i osta tn im  dniu tu r­
n ie ju  osiągn ięto  n a s tę p u ją ce : .

Gra oojedyncza panów .
P ó ł f i n a ł

Kpt. R eym an  —  m jr . K uryłow icz 6 0 ,  
b :2  • P o r. Ja s trz ę b su i —  kot. H orodecn i
o:3, 5 :7 , 6:2,

. ‘ F i n a ł .  1
W  fin a le  sp otkali się  d\/aj koledzy k lu ­

bow i z 5 pp . L eg. —  kpt. R eym an i p o r. 
Ja s trz ę b s k i.

M istrzostw o zdobył kpt. R eym an w ygry­
w a ją c  3  sety  6 :0 , 6:2 i 6:4 .

Gra pojedyncza pań.
W  fin a ło w e j w alce o m istrzostw o w g rz e  

p o j d yn częi pań sp o tkały  się  2 n a jle p sz e  
te n is 's tk i: p. pułk. Sw ierczy ń sk a (P ogo ń} 
i p. m jr . K ury łow iczow a ( l  p p. L eg .).

P ierw czy  sel w y g ra ła ., p. Św ierczy ń sk a  
g ładko 6 :4 , drugi n a to m iast set m ia ł t - r d z o  
c iek aw y  przebieg.
i P rzy sta n ie  5 : i  ’ d la  p. K u ry ło w icz o w tj 
p. sw ierczy ń sk a  wygrywa w szystkie n a stę p n e  
gem y, w yrów n uje  i w ostateczn ym  w y n ik i, 
ztinbyw a w drugim  sec ie  (7:5) m is t r z ó w  . 
W iln a

Gra m ieszana.
M istrzostw o zdobyw a p ara  m jr . K u ry ło - 

w icz, p. , u ryłow iczow a (1 p. p. I  eg .), b i ją c  
w fin a le  zoecyd o-. an ie  p a ię -  p o r. Ju c h n ie ­
w icz, p. Ju eh niew iczow a (85 p. p.) 6:1 i 6 :L

Gra podw ójna panów .
P a ra  rep rez en tu ją ca  5 pp. L eg .: kpt. 

R eyriian, por. Ja s trz ę b s .ii w ygryw a pew nie 
z p arą 1 pp. L eg .: m jr . K uryłow icz, kpt. K o­
zaki ;w icz, u zy sku jąc w y n ili,: 6 :1 . 6:3 i 6:0 
i zd o by w ając  tem sam em  m ostrzostw o w te j  
k o n k u ren c ji. „ r

-eto m  ufundow ane przez O kr. Ośr. W . F .  
W iln o , w-ręczy ł po tu rn ie ju  zw ycięzcom  p . 
pułk. K rzyżanow ski.

S P Ł Y W A N IE .
Rozgryw ki wate>polo o  m istrzostw o W ilna

W  sobotę, dnia  27. V II. o godz. 1 6 -e j 
i w n ied zielę , dn. 28. V II. o godz 12 -e j na 
b asen ie  pływ . W ił. O . 7  P . (So bańska 6) 
odbędą się rozgryw ki piłki w od nej (w atei 
p olo) o m istrzostw o W iln a

■ W  ro zgryw kach  ty ch  w ezm ą u d ział d ru ­
żyny: P o l Ki Sp. i W . k  S „ P o g o ń " >

W w ypadku ogólnego w yniku rem isow e­
go ro zegrany  zostan ie  trzeci m ecz decydu- 
ją c t .

P IŁK A  NOŻNA.

' M istrzostw a piłkarskie W ilna.
' W  n a jb liż sz ą  so bo tę  i n ied zielę odb»dą 

sip m ecze p iłk i n o żn e j o  m istrzostw o W iln u  
pom iędzy rru ż y n a m i- P ogoń —  O gnisko , 
o raz M akabi —  Ż. A K. S .

Popierajeie przemysł krajowy

X l) Miejskie
kuituraiDO-sśw^tsws 

SALA MIEJSKA
O strobram ska 5.

„Jedynaczka Króla Stali“
Kom edja vr 8 a kiach. — — W roli głów nej: BETTY BR0*iS0N —  —  K asa  czynna od godziny 5  m. 30. 
P oczątek '‘ atisów od godziny 6-ej. W niedz.o.ą 1 św 'ę ta  k a s a  czynna od g. 3 m. 30. Poczatbk seansów  od g. 4.

Od dnia 20 do 24 lip ca  
1929 r. w łącznie będzie 

w yśw iet.any f l lŁ

K in o  Kolejow e

OGNISKO
(obok dw orca aoiejow .)

D Z IŚ 1 P rzep ^ kn y 
dram at salonowy

w 10 aktach  
z ulubleńeem

S Z K O Ł A  P U R Y S K A «

'publiczności AaoJfem  M enjon wesoła imedia w i  aktach
Początek o godz. 6-ej, w niedaiele i  św ięta o godz. 4.

„ S t& r y  ale J a r y 11.
—  — —  Nautepny program : tlDZIELNICA H A Ń B Y ".

Polskie K ino

WANDA
n i-W ielk a  30, tel.14-81

Wieczny płomień m łosciD ziś! N ijp ię lcn ie jiz y  k le jn o t 
ekranu osnuty na tle  słynnej
pow ieici Cpsmo Hamiltona
P rzep iękny  dram at w zpółcze»ny w 10 akt. z n a jg ło śn ie jsz ą  trag iczk ą  św iata 
zw aną obeem ie » G o łą b i« ą ‘* i je j p artneram i Conv&y Tearlfl i Adolfo MenjOU. Normą Talmadge,

K I N O

Piccadilly
W ielka 42. Teł. 17-85.

D ziś! W zno w ien ie  n a js ły n n ie jsz eg o  p o lsk ieg o  arcy d zie ła  w now em  o p racow aniu  lite ra ck iem , w edług scen arju sza

Tajemnica Przystanku Tramwajowego
W  roi. g łów n.: na ju lu bieńsza artystka filmu t sceny  p o lsk ie j Jadwiga SmOS&rska, słynny K. Jun08Z&'Stęp0W$kIr JÓZflf 

Węgrzyn i inni. Nad program : arcy w eso ła  kom ed ja  w 2 akt. p. t.: A ch te n  B a n a n .

Skład hurtowy N. G. Pitkowski i M. Jahtobsk:
Bazyljanska 6 (d. dom StramiUy, naprz. H ali M ir s it .)  tel. 12— 13.

Sp ecja ln y  nandel S Ł O N IN Ą  i S Z M A L C E M  ;
marki „S W I F T “, „ A S M  A U R "  i in.

Na prow incję w ysyłam y ta  zalicz, kolejom em po otrzym aniu zadatku 2067

Ogłoszenia
do K urjtfa Wileńskiego

przyjmuje na najbardziej 
dogodnych warunkach

ADMINISTRACJA
Kurjera Wileńskiego
Jagiellońska 3. .Teldon 99.

W dniu n a  ul M ickiew icza łań-
22 b. m. eu8zek z żetonem em a­
liow anym  z napisem w ję z y k u  ro sy jsk im , wydany 
przez koiej o łunieckij. Ła ,> aw j znalazca „echce 
zw rócić za wynagrodzeniem: Mick1 iwicz° 62—4, tel.138.

Ogłoszenie o przetargu.
Niniejszem Mayistrat m iasta Nowej- 

Wilejki podaje do wiadomości publicznej, że 
w dniu 27 lipca 1929 roku o godzinie 12-ej 
w lokalu Magistratu odbędzie sie; sprzedaż 
z licytacji nastęoujących nieruchom ości m iej- 
skicn w Nowej-Wilejce:

1) domu z placem przy ul. Piłsudskie­
go Ml 7;

2> placu przy ul. Rzemieślniczej Nr. 18 i
3 )  placu przy ul. Objazdowej róg ulicy 

Połockiej.
O warunkach dowiedzieć się * można 

w M agistracie codziennie w godzinach urzę­
dowych.

m. Nowo-Wilejka, dn. 16-V11 1929 r.
2074 0

m

K U R JE R  W IL E Ń SK I
8półkft z ogranicz, odpowiedz,

D A I U li l lU in i l l
>ZN1CZ<

WILNO, Ś-T O  JAŃSKA 1, T E L . 3-40

D zie ła  książkow e, dru­
k i, książki dla urzędów  
p aństw ow ych, sam orzą­
dow ych, zakładów  nau­
kow ych. B ile ty  w izyto­
w e, p ro sp ek ty , zapro­
szen ia , afisze i w szel­
k iego rodzaju  roboty  
w zak resie  drukarstw a 

WYKONYWA

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

OGŁOSZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w V linie 1-go rew i­

ru. zam ieszkaty w W ilnie, przy ul. N iem ieckiej >6 3 
m 20 igodnle z a r t  1030 L . F . C. obwieszcza, i i  
ts dniu 9 lierpnia 1929 r„ o goaz. 10 rano, w W ilnm 
przy ul. S łom ian ka 23, odbędzie się  sprzedaż s l ic y ­
ta c ji publicznej m ajątku ruchom ego B ronisław a Wo- 
ropaja , składającego się  z sam ochodu osobowego 
, Ma-fcis* oszacowanego na sumę złotych 2700, na 
zaspokojenie p retensji M ichała Szlagrow skiegc.
2086 Komornik Sędow> A US7YŃSKI.

P R Z E T A R Ł
N a dostawę węgla Kamiennego górnośląskiego, 

kostka N r. 1, tonn 30t>—350 do gmachu sądowego 
•w W ilnie,

O ferty należy sk ład ać na im ię P rezesa  Sądu 
Okręgowego w W iin ie ,- -gm ach Sadu, pokój Nr. 104 
do 2o b- m. w godzinach urzędowych

P rezet Sądu Okręgowego w Wilnie
2077 0

Podziękowanie.
Pa: a Teodo-owi Notw ińsklemu kapralow i 6 p .p . 

L eg . z 3 K. C. K. M.. składam serdeczne podzięko­
w anie z a  okazana - bezinteresow nie, pomoc żonie 
m ojbi podczas wypadku w dniu 13 lip ca r. b.

W ilno 24-VIi 29 •.___________________ i. SOBOL.

Obwieszczenie
1 Komornik Sądu Grodzkiego w W iln ie K onstanty 

Karm elitów  zam ieszkały  w W ilnie p rzy  ul, Gimna- 
z ji.m ej 0 -1 2  na zasadzie art. 1030 U.P.C. podaje do 
wiadumości pu blicznej, że »  dniu 30 lipca 1929 i oku 
o godzfuir 10 raDo w W ilnie, przy ul. W iłkom ierskiej 
Nr. 105 odbędzie s ię  sprzedaż z lic y ta c ji  należącego 
do s-ki .L ig n o p il* , m a ją tk u  ruchom ego, sa .a u a ją - 
eego się  z m aszyny do pisania firm y . Underwood" 
oszacow anego na sumę złotyeli 1800 na zasp oko je­
nie pretensji K asy Chorych m. Wlina w sumie 139 zł.

k z »/<-% i kosztam i
■ Sp is rż łczy  i szacunek takow ych p rzejrzany oyc 

może w dniu lic y ta c ji  zgodnie z a rb  1046 U.F.C 
2087 Kom ornik Sądow y K. Karmelitów.

EIElBElIśIlZlEIElElIślIślISEIłśKśICl RÓŻNE 1O D
HEISHEEaHHHCElSHnSS

Kto chce
m iec s ta łe  i znaczne do­
chody, a  posiada ■ plac
0 di. 40 szer. 2.5U mtr.
1 gntów aę 300C1 zł., aam 
p eo jekt. Zgłoszeniu kie- 
r iw a ć  pod „Kule* doAdm. 
„K urjera W il.* 2084-?

Samochód
, ciężarow y, 3-to-

nowy, o 25 9 H . C., 
firmy tuz - G age- 
nau“, 4-cyIindr.. w  do­
brym  stanie, ok azy j­
nie sprzeda za 'lóOCzł 
M agiutr-t m .Św ięcia- 
ny— W ileńskie. 2 5 8  2

1000
6000
uloku jem y na solidne 

hipoteki.
Horn H/K. ,Z a ch ę ta \  
M ickiewicza 1, tei. y-05

Skradziony dowód oso­
bisty nr imię A ndrzeja 

liiuzin iaka. W yaany przez 
Starostw o w Łucku, u- 
niew użnia się, _ 2085

D O  AS parterow y, 
m urow any, 

skanalizow any. Światło 
eiek*ryczna, ziem’ ,ół dz, 
d .  sprzedania. Kolonja 
WK. Nr. 7, M arja Ja su s .

Popierajcie

Ligę MorskąiRzeczna

D0 KT R MFDYCYnY

Ł:CtBBLEfc
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE f
E l e t t r o t e r a p ja ,  D i a t e r  
m ia. S łonce g ó r s k i e ,  

‘ S o l l u i .  lser

Micknewicza 12
róg. Tatarskie j. 

PrayjnTuję 9 — 1 ■ S — 7

D O K T Ó R

3LUM0UIICZ
C h o r o ó j  w e n e r y c z n e ,  

s y f i l i s  i  s k ó r n e .

W-elka 21.
0d 9 —  1 i 3 —  7.
(T e ie f .  9 2 1 ) .  ■

. D O K TÓ B ,

D.Zeldowicz
cnoroby w eneryczne, sy ­
filis, narządów moozo- 

• wyolr B lnktroterap . 
(D iaternia) , 

od 9— 1, od 5 — 8 w lees.

flt.
K o b leta-L ekari

kobiece, w eneryczne, n a - 
rząaów  moezow. od i2 — 2 

i od 4 —  5 
uk. M ickiewicza 24.

W . Zdr. Nr 152.

Akuszerka '

In a  Brraa
nrzyjmoje od 9 rano 
do 7 .w . ul. Mickie­
wicz* 30 ra. 4. W . Zdr. 
N r. 3063,

RCOAKCiA I ADHINISTRACiAi Jagiellońska 3. Telefon 99. Czynne od godz. 9 —3 ppoł. Naczelny redaktoi przyjmuje od godz. 2 — 3 ppoł Redaktor óziała gospodarczego przyjmnje od godz 6 —  7 * iecz. w t wtorki I p iątk i.’ Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyreklor wydaw­
nictwa przyjmuje od godz. 12— 2 ppoł. Ogłoszenia przyjmują się od godz, 9- -3  i 7—9 wiecz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drukarnia —  ul. Ś-to JaAska 1, Teielon 3-40.

CSNA PRENI7MERA rY i miesięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztow ą 4 zł. Zagranicą 7 zł. CENA OGŁOSZEŃi Za W iersz milimetrowy prze-j tensłem —  40 g r , w tekścte I, II str. -  30 gr^ ,111, IV , V, VI —  35 gr., za tekstem — 15 gr., kronika reki. -  kommu-
k a ty — 1,00 zł. zs wiersz redakcyjry , ogłoszenia mieszkaniowe —  30 gr. za wyraz. Do tych cen dolicza się. za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne —  50%  drożej, z zastrzeżeniem m iejsca—25% drożej, w nsmerach niedzielnych i  świątecznych—25%  droż-j, zagraniczne— 100%  drożej
Mmi ej sco»’e —  2 5 % 'drożej. Ola poszukujących pracy 30 %  zniżki. Za nnme. dowodowy 20 gr. Układ ogłoszeń 6-cio łamowy, za tekstem 10-cio lamowy Administracja zastrzega sobie prawo tm iany terminu druku ogłoszeń,

Wydawca „ K u rje r W lleA ski1* S-ka z ogr. odp. „Kurjer Wileński" S-ka z ogr. odp Druk, „Znicz" Wilno, ul. Ś-to  Jańska 1, ieIeio» 3 -4C. Redaktor odpowiedzialny ió z e l  Ju rk ie w icz -
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